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fe” codziennie z wyjątkiem
poniedziałków

■z ,lni,a kwartalna wynosi w raieieie 7 mar*k 50 fen., w cesarstwie niemieckiera 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 3 guldenów, we Francyi, Belgii, 
Wilhelmowskira Nr. 18 w podwórza (na lewo) na pierwszem piętrze. Eksuedyoya przy Płaca Wilhelmowskiin Nr. 18 

" ”osse w Berlinie, Frankfurcie n. M. Hall, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 
Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze

u_Ł, on. ~ „„......  „ Paryżu, place do la Bourse 8. — Cena insoratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fon*
Keklamy 30 fen., tłomaczeme na język polski bezpłatnie.

Poznań, 9 maja.
Propagandy.

. j t j-iuhjULuama ranciH z (Jhi
nami w sprawie tonkińskiej. - Co piszą gazety francuskie o 
rezultacie wyborow do rad municypalnych i nowe -wystąpienie 
księcia Hieronima Napoleona. - Masoni belgijscy - HU 0 
dziewierzach w Izbie angielskiej. - Nominaeya Chrestowicza 

na generalnego gubernatora wschodniej Bumelii ) 
Sprawdza się wiadomość, źe Stolica św. w pono- 

W,r Parnie poruszyła sprawę majątku Prop gandy. 
„Moniteur de Rome“ donosi, źe na dniu 4 bm. wysłał 
sekretarz stanu Kardynał Jacobini drugą notę do nun- 
cyatur apostolskich. Nota wywodzi, że zachowanie się 
rządu włoskiego względem Propagandy krzywdzi prawa 
Stolicy św., jak to zakonstatował episkopat całego świata 
w protestach i adresach. Nota odrzuca w końcu wszel­
ką kombinacyą i każdy układ, któryby naruszał godność 
i interesa Propagandy.

• Z*020™ Wochy, wyciągające chciwie ręce po 
majątek Propagandy, cboiałyby także coś zyskać na 
konferencyi, która ma się zająć uregulowaniem długów 
egipskich. Apetyt ten zdradza organ p.'Depretisa. ,Di- 
ritto,“ roztrząsając zaproszenie na konferenoyą, wyraża 
zadowolenie z inicyatywy, jaką wzięła Anglia w tćj 
sprawie i sądzi, że rząd włoski powinien wytężyć ku 
temu swe usiłowanie, ażeby zabezpieczyć Włochom na 
konferencyi stanowisko, jakie przystoi młodemu wpra­
wdzie, ale dbałemu o swoje interesa narodowi.

W sprawie samćj konferencyi mało mamy dziś do 
zapisania. Porta, jak to oświadczył Gladstone na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby niższej, nie nadesłała dotąd
ostateczne] odpowiedzi na propozycyą angielską _ Od-
powiedź Francyi, o której już donosiliśmy, ma ’zawierać 
pomiędzy innemi i to oświadczenie, iż Anglia musi się wy- 
rzec wszelkiej myśli czy to aneksyi, czy protektoratu 
n. , ffgjptem ; Francya jednak nie sprzeciwia się an­
gielskiej zbrojnej okupacyi w Egipcie i chce tylko ozna­
czenia terminu, w którym ma nastąpić ewaknacya.
W czasie okupacyi ma być armia egipska zreorganizo­
wana i postawiona na stopie odpowiedniej. Francya 
i Włochy muszą wziąć udział zarówno z Anglią w upo­
rządkowaniu finansów, sądownictwa i administracji 
egipskiej. Natomiast Francya przyrzeka, źe nie będzie 
się mieszała do spraw wojskowych, przeciwnie pozosta­
wi je Anglii w zupełności. — Warunki te stawione 
przez Francyą Anglii mają przynajmniej pewną pod­
stawę i ztąd wydają się prawdopodobniejsze, aniżeli 
rozgłaszana dawniej odpowiedź, w której gabinet fran- 
cuzki miał czynić Anglii zarzuty, źe zniszczyła Egipt 
materyalnie, obracając dochody jego na awanturnicze 
przedsiębiorstwa. — W tćj chwili podaje nam telegram 
mura Wolffa odpowiedź Porty na zaproszenie Anglii 
i to według depeszy, jaką otrzymała z Carogrodu „Köl­
nische Ztg.“ Rząd turecki domaga się rozszerzenia 
proponowanego przez Anglią programu konferencyjnego, 
to jest chce, ażeby reprezentanci mocarstw wzięli pod 
rozwagę ogólne położenie Egiptu. Z noty Granvilla z roku 
löö3, z dnia 3 stycznia — wywodzi Porta — wyka­
zuje pip, źe zły stan finansów egipskich ma swe źródło 
w złej jego administracyi ; Turcya weźmie udział w obra­
dach, jeżeli konferencya obierze za podstawę owę notę 
Granvilla. Jako siedzibę konferencyi proponuje Turcya 
Garogród. x_ Wiadomość „Köln. Ztg“ zdąje się być 
wiarogodną, gdyż odpowiada zupełnie dotychczasowej 
polityce Tureyi. J

Jak słuszna, domaga się i Egipt głosu w obra- 
ach konferencyi. Wiadomość tę potwierdza „Daily 

lelegrapb,“ ale dodaje, że wice-król nie stawił dotąd 
urzędowego wniosku.

Pomiędzy Francyą a Chinami rozpoczęły się już 
rokowania w sprawie tonkińskiej. W środę odbył 
pierwszą . konferencyą z p. Ferrym nowy ambasador 
chiński Li Fong-Pao. Rząd francuzki znosić się będzie 
z reprezentantem swym przy dworze chińskim; tele­
gram „Timesa“ z Shanghai donosi bowiem, źe tegoż 
samego dnia rozpoczęły się układy w Tientsin. Jeżeli 
Wogodnćm jest doniesienie dziennika „Paris,“ to 
Ghiny zapłacą koszta wojenne; rząd francuzki miał 
oświadczyć, źe nie pierwćj cofnie swe wojska z Tonkinu, 
oz Chiny zwrócą wszystkie straty, jakie poniosła repu­
blika przez cały czas walki z czarnemi sztandarami, 
Posiłkowanemi przez wojska chińskie.

Nadeszłe dziś dzienniki francuskie stwierdzają w ca- 
el rozciągliwości niepomyślny dla Francyi i jej dzisiej- 

czego rządu rezultat wyborów municypalnych. Radykali 
odnieśli nad oportnnistami zwycięztwo w wszystkich 
s'v yZ7c^ miastach. „Zwycięztwo autonomistów, t. j. ra- 

j . — pisze „Monde“ — jest faktem, któremu nie
°*ają zaprzeczyć wszelkie wykręty oportunistów ; nie 
ozna się więcej łudzić, radykalizm grozi na seryo 

c aJ°ffi niebezpieczeństwem, którego skutki wkrótce Fran- 
Ja uczuje. Kampania wyborcza radykałów zmierzała 

trfi6016^ n'6 d° cze"° innego, jak do przywrócenia cen- 
innp16^0 .meros^wa w Paryżu, które „znów nie jest niczem 
dup)01' Prze.iściem do komuny“. W tym samym 
ęais“U ,°vzywah się „Univers“, „Patrie“, „Pays“, „Fran­
ce Fr 6 ,ence/ „Figaro“, „Soleil“' i „Gaulois“. „Gazette 
łał n aUîe< m<7v': „Dziś nie ma już nikogo, coby zdo- 
FraucU Parc‘e radykałów.“ — W tćj groźnej dla
ski cDwili podnosi także głowę cezaryzm napoleoń- 
him Na^°l ryby w mętnej wodzie. Książę Hiero- 
a<3res wP° 60U • ^a2e zw°iennikom swym pisać do siebie 
tor zaim S-prawie stanowiska, jakie syn jego książę Wik- 
°dpowiada^ 7., °^ec kwestyi następstwa tronu tak im 
zuje zaws7* ”aroska 0 to jest zbyteczna, syn mój oka- 

s e przynależne rodzicowi posłuszeństwo. Imię ,

Wyrok sądu nadziemiafiskiego
interpretujący przepis § 63 ustawy o Spółkach 

s dnia 4 lipca 1868 r.

W numerze 17 z roku 1883 umieściliśmy artykuł, 
w którym na mocy przepisów ustawy z dnia 4 lipca 
1868 r. i nowśj ordynacji konkursowej dowodziliśmy, źe 
z dniem 14 stycznia r. z. nastąpiło przedawnię preten­
sji, które wierzyciele mieli do byłych członków „Ula,“ 
Sp. zapis, w Poznaniu. Twierdzenie nasze opieraliśmy 
także na § 63 ustawy o Spółkach, który stanowi, źe 

„Skargi przeciw członkowi z tytułu preten- 
syi do Spółki, ulegają przedawnieniu w dwóch 
latach po rozwiązaniu Spółki, albo po wystą­
pieniu lub wykreśleniu z niój członka, o ile 
podług rodzaju pretensyi nie zachodzi krótszy 
prawny termin przedawnienia.

Przedawnienie zaczyna się z dniem, w któ­
rym rozwiązanie Spółki zapisane zostało do re­
jestru Spółek, albo w którym o wystąpieniu 
albo o wykluczeniu członka sądowi handlowe­
mu doniesiono. Jeżeli pretensya jest płatna 
dopiero po tym terminie, w takim razie zaczy­
na się przedawnienie od terminu płatności. 
Przy wierzytelnościach wypowie- 
dzialnych’ dolicza się termin wy­
powiedzenia do czasu przeda­
wnieni a.“

Dotychczas nie miały instancye wyższe sposobno­
ści, aby dla . Spółek, będących w konkursie, objaśnić 
ostatnie zdanie powyższego paragrafu w ustępie drogim 
(gdzie mowa o doliczaniu terminu wypowiedzenia do 
czasu przedawnienia)^ po raz pierwszy sądv tutejsze 
orzekły w tej sprawie w roku bieżącym i dla tego też 
uważamy ten wyrok za ważny o tyle, aby go podać do 
wiadomości Spółek naszych. Przebieg sprawy jest na­
stępujący :

Wierzyciel A. złożył był w Ulu na depozyt 1500 
marek za sześciomiesięcznóm wypowiedzeniem. 
Dnia 6 grudnia 1879 r. został otwarty konkurs Ula, 
Spółki zapis, w Poznaniu. Tak dawniejszy § 51 usta­
wy z dnia 4 lipca 1868 r., jako tćż w jego miejsce 
wprowadzony § 197 Ordynacyi konkursowćj z dnia 10 
lutego 1877 r. stanowią, źe w czasie konkursu nie mogą 
wierzyciele na _ członkach Spółki dochodzić sądownie 
praw swoich, i źe zobowiązani przeto z pozwami wstrzy­
mać się aż do ukończenia konkursu.

Ukończenie konkursu zostało publikowane 14 sty­
cznia 1881 r., od tego też czasu zaczyna się znów li­
czyć dwuletni czas przedawnienia pretensyi w myśl 
§ 63 1. c„ a zatem z dniem 14 stycznia 1883 skoń­
czył się ten peryod dwuletni przedawnienia i z dniem 
tym stracili wierzyciele prawo do zanoszenia skarg są­
dowych przeciw członkom Ula, odpowiedzialnym soli­

I Napoleon nie reprezentuje wyłącznie formy rządu, ce-
sars wa, a o republiki; jest to kwestya poboczna, którą 
rozstrzygnie lud Rzeczpospolita nie potrzebuje się zre­
sztą mepodobać potomkom pierwszego konsula. Imię 
Napoleon oznacza przedewszystkiem dalszy rozwój rewo- 
lucyi franouzkió], uszanowanie dla zwierzchnictwa naro­
dowego, miłość do ludu, dokonanie niezbędnvcb reform 
socyalnycb i nareszcie oznacza szczera chęć i wolą 
oswobodzeń demokracji z jći niemocy i pożądliwości. 
]a le jćj zagrażają! — Czerwony książę nie na żarty, 
lak widzimy, umizga się do radykałów, obiecując im 
urzeczywistnienie ich szalonych pomysłów, t. j. zupełny 
przewrót stósunków polityczno-społecznych.

Wolnomularze belgijscy, pracujący od dawna usil 
me nad zerwaniem wszelkich stósunków państwa z Ko- 

[ ści,iłem, me mogą tego strawić, że brat ich no duchu, 
iberalny gabinet p. Fróre-Orbana. kazał wojsko wziąć 

udział w uroczystości wprowadzenia na stolice Biskupów 
w N amur i Mechlinie. Sprawę tę poruszyli już — 
jakeśmy niedawno donosili, masoni belgijscy w senacie; 
Prezes ministerstwa me mało miał wonczas biedy, zanim 
zdołał przekonać braci, źe asystencya woiska przy po­
dobnych obchodach jest zupełnie niewinną zabawka 
i me ubliża wcale godności państwa. Senat przeszedł 
nad sprawą tą do porządku dziennego. Innego przecież 
przekonania są malkontenci w Izbie niźszój; na wtor­
kowym posiedzeniu wniósł deputowany Bergó interpe­
lacją, w którćj wywodził, że nie ma żadnego powodu, 
ażeby dekret z dawnych czasów miał dziś jeszcze moc 
obowięzującą, i zapowiedział w końcu, że 'w osobnym 
wniosku zażąda zniesienia owego dekretu. Pan Fróre- 
Orban ażeby nie pozbawić się pomocy kulturników bel- 

| gijskieh, których będzie nieraz jeszcze potrzebował 
! w walce z Kościołem i duchowieństwem, zgodził się na 

żądanie interpelanta i oświadczył, że rząd weźmie pod 
rozwagę tę sprawę asystencyi wojska przy uroczysto­
ściach kościelnych i starać się będzie rozwiązać ją 
w duchu zapowiedzianego wniosku deputowanego Bergć.

Angielska Izba niższa przyjęła na środowóm posie­
dzeniu 238 przeciw 127 głosom wniosek, dotyczący za­
wierania małżeństw pomiędzy wdowcem a siostrą zmar­
łe.) żony. _ Nad wnioskiem tym już niejednokrotnie roz­
prawiała i uchwalała go Izba gmin, a odrzucała zawsze 
Izba lordów. Taki sam los spotka zapewne i tvm ra­
zem ten bil o dziewierzach.

Rosya odniosła, jak to od dawna przewidywano, 
zwycięstwo w kwestyi obsadzenia gubernatorstwa wscho- 
dmćj Rumelli po ustąpieniu Aleko paszy. Urzędowy 
telegram z Carogrodu donosi, że jeneralnym gubernato­
rem zamianowany został Chrestowicz.

darnie za straty. Wierzyciel A. nie korzysta! z czasu 
dwuletniego od 14 stycznia 1881 r. do 14 stycznia 
1883 r„ bo opierając się na wyżói zaznaczonóm osta- 
tniem zdaniu ustępu drugiego w § 63 1. c., twierdził, 
że mu przysługuje prawo do pozywania członków jesz­
cze do dnia 14 lipca, gdyż, zdaniem jego, do czasu 
przedawnienia dołączyć jeszcze należy termin wypowie­
dzenia. Wypowiedzenie było sześciomiesięczne, a zatóm, 
sądził wierzyciel, że wystarczy, jeśli do dnia 14 lipca 
1883 r. skargę wręczy pozwanym. Wypadł on w kon­
kursie z sumą 1166 m. 37 fen., o zapłacenie tych pie­
niędzy wraz z prowizją 6% od dnia zameldowania kon­
kursu, t. j. od 6 grudnia 1879 r. pozwał tćż ośmiu 
członków solidarnie. Dwóch z nich nie chciało się wda­
wać w proces, ale sześciu oddało sprawę adwokatowi. 
Skarga została pozwanym wręczona w maju 1883 r„ 
a zatem przed 14 lipca 1883 r. Dwaj pozwani, nie 
broniący się w sądzie, zostali zaocznie zasądzeni, a re­
sztę ich towarzyszów skazał także sąd ziemiań­
ski na zapłacenie solidarnie sumy i ko­
sztów podług wniosku skargi.

Sędzia pierwszój instancyi w tutejszym sądzie zie­
miańskim tak uzasadnił wyrok przeciw sześciu pozwa­
nym: Pozwani twierdzą, źe powód stracił prawo do 
pozywania ich na mocy przedawnienia w myśl § 63 
ustawy z dnia 4 lipca 1868 r., przepisującój, źe skargi 
przeciw członkom ulegaja przedawnieniu w dwóch latach.

| Pretensya powoda, wywodzą pozwani dalśj, była wprawdzie 
z sześciomiesięcznóm wypowiedzeniem, ale w tym przy­
padku nie należy doliczać tych sześciu miesięcy do ter­
minu przedawnienia, ponieważ pretensya powoda została 
płatną przez otworzenie konkursu. Tak więc pretensya 
powoda w dwa lata po ukończeniu konkursu, jako wy­
powiedziana, a nie wypowiedzialna, stała się 
przedawnioną, gdyż rozwiązanie Spółki Ula zostało wraz 
z konkursem zapisane do rejestru handlowego na dniu 
6 grudnia 1879 r., a od ukończenia konkursu (14 sty­
cznia 1881 r.) upłynęły dawno przed wręczeniem skargi 
owe w § 63 1. c przewidziane dwa lata.

Na te wywody pozwanych nie zgodził się sędzia, i 
tak umotywował wyrok skazujący ich na zapłacenie 
sumy i kosztów:

§ 63 w ustępie 2 ustawy o Spółkach stanowi, że 
| przedawnienie rozpoczyna się z dniem, w którym roz­

wiązanie Spółki do rejestru Spółki zapisanem zostało, 
w tym atoli przypadku nie zapisano w rejestrze roz­
wiązania.*) Sąd przyjął atoli,’¡ źe zapisanie otwarcia 
konkursu uważać należy zarazem za rozwiązanie Spółki, 
ponieważ § 34 1. c. przepisuje, źe otworzenie konkursu 
rozwięzuje Spółkę. Tak więc przedawnienie pretensyi 
powoda rozpoczęło się z dniem 6 grudnia 1879 (dzień 
zameldowania konkursu), zostało ono atoli przerwane 
mocą przepisu w § 64, w ustępie 2 określonego, który 
stanowi, źe

„przedawnienia na korzyść członka, który 
przy rozwiązaniu Spółki do niój należał, nie 
przerywają czynności prawne naprzeciw innemu 
członkowi, ale przerywają je czynności prawne 
przeciw likwidatorom, względnie przeciwko ma­
sie konkursowej“;

a nadto zostało to przedawnienie przerwane mocą prze­
pisu, objętego ustępem czwartym § 3 ustawy wstępnój 
konkursowćj (z dnia 10 lutego 1877 r.) przez to, źe 

| powód zameldował swoję pretensyą do konkursu i źe ją 
przyjęto i uznano, wypłaciwszy mu nawet przypadające 
na niego obie raty. Z dniem 14 stycznia 1881 po 
ukończeniu konkursu na nowo rozpoczął się czas prze­
dawnienia (§ 197 ordyn. konk.). W tym tu przypadku 
należy. atoli do czasu przedawnienia do­
liczyć jeszcze termin wypowiedzenia. Sta­
nowi wprawdzie § 58 ordyn. konkursowej, źe pretensye 
niepłatne, z otworzeniem konkursu stają się płatnemi, 
i źe powód zaraz po ukończeniu konkursu w myśl § 197 
ordyn. konkursowćj mógł był pozwać członków, ale to 
są postanowienia, przeznaczone wyłącznie dla postępo­
wania konkursowego, a nie zmieniające w niczćm wy­
raźnego przepisu, przytoczonego wyżćj § 63 ustawy 
o Spółkach, a stanowiącego, że „przy wierzytel­
nościach wypowiedzialnych dolicza się 
termin wypowiedzenia do czasu przeda­
wnienia.“ — Ponieważ zaś powód złożył swój ka­
pitał za sześciomiesięcznćm wypowiedzeniem, przeto 
cały czas przedawnienia jest dwa lata 
i sześć miesięcy, i dopiero z dniem 14 lipca 1883 
roku się skończył. Pozwani odebrali atoli skargę przed 
14 lipca 1883, a zatćm prawa powoda do członków 
jeszcze w tym czasie nie ustały. Na mocy tych wy­
wodów zostali pozwani skazani w myśl skargi.

Zupełnie inaczój ze stanowiska tychże przepisów pra­
wnych zapatrywał się sąd nadziemiański na całą tę sprawę 
a znosząc wyrok sądu ziemiańskiego z dnia 9 stycznia

) Dla wyjaśnienia rzeczy dodać musimy, że likwida- 
torowie Ula donieśli sądowi handlowemu, iż prawidłowo od­
byte walne zebranie uchwaliło rozwiązinio Spółki. Ponieważ 
jednak Spółka rozwiązana, a zatem już w obec prawa nie­
istniejąca, nie mogłaby regulować interesów z wierzycielami 
przeto zapewne z tych względów sędzia rozwiązanie Ula do 
rejestru Spółek nie zapisał. Zresztą § 36 o Spółkach, mó­
wiący o doniesieniu o rozwiązaniu Spółki do rejestru han­
dlowego, jest i w innym punkcie nie jasny, jak wiele in­
nych przepisów tejże ustawy. Mówi on bowiem n. p. w u- 
stęp,e drugim o tern, aby wierzyciele zgłaszali się z pre­
tensjami do. zarządu, a tego już nie ma, tylko chyba są 
likwidatorowie, na co tóż Koch w tomie III na str. 337 
słusznie zwraca uwagę. Uderzającą jest rzeczą, że Schulze 
stawiając poprawki do ustawy o Spółkach, nie zwrócił uwa­
gi na niedomagania tego paragrafu.

1884 roku, wydał pod dniem 12 kwietnia r. b. wyrok 
zwalniający sześciu apelantów od obowiązku płacenia 
sumy i kosztów, które nałożył pozwanemu.

Sędzia nadziemiański tak uzasadnia swój wyrok:
Wybieg odwołujący się na przedawnienie, jest uza­

sadniony. Dnia 6 grudnia 1879 roku otworzono kon­
kurs nad majątkiem „Ula,“ a bezpośrednim wynikiem 
tego konkursu jest rozwiązanie Spółki (§ 34 ustawy 
o Spółkach). Przyjąwszy, że z dniem 6 grudnia 1879 
(otwarcie konkursu) rozpoczęło się przedawnienie, któ­
rego bieg atoli przez zameldowanie pretensyi do kon­
kursu przerwanym został (§ 64 ustęp 2 1. c.) i na 
nowo się rozpoczął z dniem 14 stycznia 1881 r. (§197 
ord. konk.), stawia sędzia nadziemiański pewnik prawni­
czy, że z dniem 14 stycznia 1883 r. pretensya powoda 
uległa przedawnieniu. Sześciomiesięcznego terminu wy­
powiedzenia nie można doliczać do czasu przedawnie­
nia, ponieważ pretensya powoda została wypowiedzianą 
z otworzeniem konkursu (§ 58 ord. konk.). Zapatrywa­
nie pierwszego sędziego, jakoby przepisy §58 i 197 ord. 
konk. były tylko wyjątkowo dla konkursu, przeznaczone
jedynie dla postępowania konkursowego, nie jest prawi- 
dłowćm; przeciwnie przepisy te tylko modyfikują posta­
nowienia objęte paragrafem 63 starszćj od nich ustawy 
o Spółkach, na przypadek konkursu. Postępowanie 
konk. nadaje inny skutek pretensyom niepłatnym, a do­
piero przez otwarcie konkursu stającym się płatnemi, 
skutek sięgający także po za konkurs, gdyż pretensje 
ustanowione, a w terminie do zbadania pretensyi wy­
znaczonym, wyraźnie przez dłużnika nie zaprzeczone, 
mogą być przez egzekucją ściągane (§§ 133 i 152 ord. 
konk.). Ta właśnie okoliczność, źe pretensye te można 
przez epzekucyą ściągać, dowodzi jasno ich nieustannej 
płatności. A zatćm pretensya powoda ptzy ukończeniu 
ronkursu nie była jeszcze wypowiedzialną 
i uległa przedawnieniu, jak] każda iuua płatna preten­
sya, w dwóch latach.

Sprawy sejmowe.
Berlin« 8 maja.

Dziś stoczono wielką i stanowczą batalią socjali­
styczną. Tysiące ciekawych zbiegło się, bv się przy­
patrzyć widowisku, ale nie wielu tylko nad sto dopn4 
szczono. Rzeczywista atoli uciecha będzie udziałem tych, 
którym się nie poszczęściło zdobyć miejsce na galeryach’, 
bo, jak to zwykle bywa przy akcjach parlamentarnych 
z wytężeniem wyczekiwanych, i dzisiejszy przebieg sprawy 
mocno rozczarował i widzów i aktorów. Powie­
działbym nawet, że dzisiejsza dyskusja była naznaczona 
pewnem piętnem znudzenia, co już i ztąd było widać, 
źe sala posiedzeń niekiedy bvła próżną, a natomiast się 
zapełniał przedsionek i buffet. Kanclerz ukazał się 
bardzo późno, przysłuchiwał się z godzinkę rozprawom, 
porobił sobie kilka notatek, ale nie odezwał się ani 
słówkiem i zniknął. W odezwach i przemówieniach mało 
widać było irytacyi; tylko protest w imieniu socjalnych 
demokratów przeciw prolongacyi ustawy przez posła 
Frohmego założony, bvł napiętnowany gwałtownością, 
ale chłodno przyjęty. Mania marszałka Levetzowa przy­
taczania przysłowiów i cytatów poetyckich w uwagach 
dotyczących li tylko samej sprawy, 0 którą chodziło, 
zaraz przy samem zagajeniu dyskusyi spowodowała komi­
czny epizod. Marszałek bowiem dla dyskusyi nad pro­
jektem i wniesionych doń modyfikaeyi wskazał dwie 
drogi, które „obie prowadzą do) Rzym u“. Ta 
mimowolna aluzya wywołała przeciągły śmiech homery- 
czny, w którym miały udział wszystkie frakcje, nie wyjmu­
jąc konserwatystów i ministrów. Pierwszym mówcą w Izbie 
był p. Stauffenherg, który jako dawniejszy „naro­
dowiec“ niegdyś miał czynny udział w wytworzeniu 
ustawy. Oświadczył, źe i on i jego towarzysze przeciw 
ustawie głosować będą, ponieważ prawo w r.1878 tylko 
na pewien czas przyjęte zostało, a rząd chce go teraz 
zamienić na trwałą instytucyą. Pan Minnigerode 
i wolno-konserwatywny hr. Behr przystali bez ogródki 
na prolongacyą ustawy, gdy tymczasem p. Windt­
horst polecał swój wniosek, zastrzegając kilkakrotnie, 
źe mówi tylko we własnćm, nie frakcji imieniu Po- 
wszechną uwagę w całój Izbie zwróciła na siebie mowa 
alzackiego posła Win ter er a z Mühlhausen, znanego 
apostoła robotników, który bez ogródki złe nazwał po 
imieniu i na politykę pruskiego rządu zwalił 
odpowiedzialność za rozkrzewienie demokracji socyalnćj 
Wypowiedziane z krasomówczą siłą i przyciskiem słowa 
W inter era widocznie wywarły wrażenie na obecnych 
ministrów. Ponieważ po Wintererze jeszcze cały 
szereg mówców zgłosił się do słowa, dalsze rozprawy 
po pięciogodzinnćm posiedzeniu odłożono do jutra

Z parlamentu niemieckiego.
Ęa.dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu zabrał głos 

p. minister Boetticher, by przedłożyć zgroma­
dzonym projekt, wyznaczający 135,000 marek dla człon­
ków komisyi choleryeznćj. Minister poleca w krótkich 
słowach przyjęcie projektu ze względu na sumienność 
i odwagę, z jaką się rzeczona komisya z ciążącego na niej 
ohow^zku wywiązała, i prosi o jak najrychlejszą sankcją.

Pismo kanclerza, żądające wytoczenia procesu kar- 
nego przeciw młynarzowi JakóbowiTafelmeyerowi zLiebe- 
muhle i parobkowi Maciejowi Hublocherowi z Moosen 
o obrazę parlamentu, załatwiono w ten sposób, że na 
u?ziZeToenoSPraWy PrZ6d Sąd zezwolenia nie

Następuje druga obrada nad prolongacyą prawa 
o socjalistach. Zgodzono Bi, nl gio’so’’ni’ do



tyczące projektu rządowego, odbędzie się po zakończeniu 
)en<ruiućj debaty, wnioski zaś p. Windthorsta przy po- 
jedyńczych paragrafach prawa dyskutowane będą,

Nasamprzód zabiera głos p. Stauffenberg 
i zaznacza, źe prawo nie miało być trwałóm; celem 
jego było uchylenie socyalnój demokracyi. Oświadcza 
w dalszym ciągu swej mowy, że w tej myśli tylko i on 
i jego frakcya i zmarły Lasker na nie się zgodzili. 
Konieczność obrony może tylko na krótki czas takie 
ustawy usprawiedliwić; przedłużenie ich na większy lat 
szereg jest niebezpiecznem, bo wiedzie do nadużyć. 
W miejsce publicznej organizacyi nastała tajna; socya- 
listów nie należy mięszać z anarchistami.

P. Minnigerode oświadcza się za przyjęciem 
prolongacyi, widząc w niój tarcz i rękojmią dla Nie­
miec przeciw licznym i groźnym niebezpieczeństwom.

P. Windthorst napomina, aby całego ludu ro­
boczego nie wyzywać do walki na śmierć i życie. Pra­
wo przeciw socyalistom nie powinno się nigdy zamienić 
na ustawę trwałą, ale wykroczenia socyalistów zwalczać 
należy stanowczo i energicznie. „Jeśli moje wnioski“
•— mówi — odrzucone zostaną, „nikt z moich towarzy­
szów nie potrzebuje za niemi głosować. Mimo, źe pan 
minister oświadczył, iż przyjęcie podanych przezemnie 
modyfikacyi uważać będzie za odrzucenie wniosku rzą­
dowego, śmiem się spodziewać, źe rząd je zechce grun­
towniej zbadać i powziąć przekonanie, iż one tworzą 
dostateczną dla niego zasłonę.“

P. Marąuardsen obiecuje w imieniu wszyst­
kich narodowców głosować za projektem rządowym, nie 
dopuszczając żadnych w nim poprawek.

Socyalny demokrata p. Pr oh me oświadcza w imie­
niu swój frakcyi, źe ta w debacie specyalnćj żadnego 
nie weźmie udziału; tylko na prowokacye i niezgodne 
z prawdą twierdzenia nastąpi odpowiedź. Demokracya 
socyalna jest o prawdzie, słuszności i niewzruszonój 
sprawiedliwości swych zasad tak głęboko przekonaną, 
że nie uważa za potrzebę dłużój się o tóm w parla­
mencie rozwodzić. Jeśli prawo przedłużone zostanie, 
skutki tego przedłużenia spadną na głowy parlamentu.

P. Winterer kładzie przycisk na międzynaro­
dowy charakter demokracyi socyalnój, którą przeto 
międzynarodowo zwalczać należy. W celach ostate­
cznych anarchizm i socyalna demokracya mają niejakie 
do siebie podobieństwo; rozchodzą się tylko w środkach 
i drogach do niego prowadzących. Źródłem socyalizmu 
jest bezbożność i przesada w pojęciu wszechwładztwa 
państwa. Ale ateizmu nie można zwalczać ustawą so­
cjalistyczną, tóm mniój jeszcze walką kalturną. Era 
walki kulturnój jest zarazem erą socyalizmu. Od wszech- 
władztwa państwa do kolektywizmu socyalnego wcale 
nie daleko. Jeśli państwu wszystko dozwolone na polu 
szkólnóm i kościelnem, czemuż nie ma być wszystko 
dozwolonóm na polu ekonomicznem? Jeśli Bismarck 
jedno uczynić może, to i Bebel umie co innego. Zwal­
czajmy 8ocyalizm, ale ustawa socyalistyczna nie pro­
wadzi do tego celu. Zwalczajmy go na drodze zwy­
czajnego prawa.

Dalszy ciąg obrad jutro o godzinie 11.
Koniec rozpraw o pół do 6.

urani KiiBïKKà rommfôu.
Z Górnego Slązk», 6 maja. 

(Wystawa Btolarsk i. — Nauka kucia koni. — Agent. — Bez­
robocie w Zgorzelicach.)

(—) Donosiliśmy swego czasu o rozpisanym kon­
kursie przez wrocławskie s to w ar zy s z e n i e prze­
mysłowe i ślązki centralny związek prze­
mysłowy na wyroby stolarskie, stanowić mające ume­
blowanie małego pomieszkania, a mianowicie pokoju 
mieszkalnego i sypialni, a nadto na zaopatrzenie do 
pomieszkania tego należącej kuchni w potrzebne sprzęty 
stolarskie. Wszystko to nie miało przechodzić ceny 
500 marek, a miało być wykonane gustownie i prakty­
cznie z trwałego, dobrego materyalu. Musieli się ubia- 
gający się o odnośne nagrody piśmiennie zobowiązać, 
wystawione konkursowe meble i sprzęty przez czas 
sześciu miesięcy za wyźój oznaczoną cenę sprzedawać, 
względnie zamówienia na zupełnie takie meble i po­
trzeby kuchenne w całym komplecie, ale i w pojedyń- 
czych sztukach przyjmować i tychże w czasie następnych 
sześciu miesięcy dostarczać. Dnia 14 z. m. otworzono 
uroczyście w obecności ślązkiego naczelnego prezesa w

sali gimnastycznój na placu Lessinga we Wrocławiu wy­
stawę rzeczonych wyrobów.

Inicyatorom konkursu i wystawy o to głównie cho­
dziło, aby i mniój zamożnym odbiorcom umożebnić za­
opatrzenie się w meble i sprzęty, wykonane trwale, 
praktycznie, z gustem i z pewnym komfortem i aby 
ułatwić małym rzemieślnikom sposobność popisania się 
wyrobami swemi, oraz nastręczyć im odpowiednich odbior­
ców. Dział produkcyi rękodzielnictwa stolarskiego na wro- 
cławskiój wystawie w r. 1881 mógł tylko bardzo zamożnych 
zainteresować, tak jak tylko znaczniejszych i najzna­
czniejszych fabrykantów do współubiegania się o lepszą 
spowodował. Wystawa na placu Lessinga zaś miała 
błąd ten naprawić. Wypadła ona zresztą bardzo ko 
rzystnie i okazale. Jak się przekonaliśmy, można za 
500 m. małe pomieszkanie bardzo gustownie i prakty­
cznie urządzić. Może w nióm mieć pan domu biurko 
i szafkę do książek, pani domu bufecik wygodny i ob­
szerny — naturalnie prócz innych zwykle potrzebnych 
mebli i sprzętów kuchennych, a wszystko pięknie wy­
konane : były tam nawet meble z drzewa orzechowego! 
Wystawa taka i po innych miejscach przydałaby się 
i wypadłaby producentom i odbiorcom na dobre; prze­
konać się dowodnie o tóm można było na przerzeczo 
nój wystawie wrocławskiój, gdzie konkurenci liczne od­
bierają zamówienia.

Przy rozdawaniu nagród nie mogła przecież ko- 
misya dwóch najwyższych premii przyznać, a rozdzie­
liła tylko pięć najniższych, gdyż wystawione wyroby nie 
odpowiadały wszystkim warunkom, przez komisyą 
za konieczne uznanym, a mianowicie nie dostawało 
niektórym garniturom cechy pewnój skro­
mności, jaką umeblowanie małego pomieszkania od- 
znczać się powinno. O garniturach tych wyrzekła ko- 
misya obawę, że ich bez szkody wystawcy za 500 
m. nie będą mogli dostarczać. Dnia 20 z. m. zamknięto 
wystawę. Wstępne (25 fen. od osoby) przyniosło 
choć członkowie trzech wrocławskich, względnie ślązkich 
stowarzyszeń z familiami swemi mieli wolny wstęp — 
868 m.

W Niemodlinie odbyło się walne 
ków Towarzystwa rólniczego powiatu
na którem nauczyciel kucia koni, pan Schmidt z Wro­
cławia, miał bardzo interesujący wykład z eksperymen 
tami o kuciu koni, o chorobach kopyt i o ochronie 
tychże. Na zebraniu było około dwudziestu kowali. 
Z wielką uwagą przysłuchiwali się oni na naukowój 
podstawie i doświadczeniu opartemu wykładowi pana 
Schmidta.

Jeden zradzców ziemiańskim w Dol­
nym Slązku ostrzega w urzędowym organie swego 
powiatu przed pewnym agentem, aż do niedawna temu 
pastorem w Nowym Jorku, a teraz łowcą wy­
chodźców do Ameryki. Rzeczony ex-pastor ma 
podagenta Niemca przy swym boku. Miejmy na­
dzieję, że się owi przemysłowcy schwycą na jaki 
haczyk policyjnych ustaw, co ich uczyni na razie nie­
szkodliwemu

W Zgorzelicach zapowiedzieli przed trzema 
tygodniami robotnicy w warsztatach stolarskich bezro­
bocie w tym razie, jeżeli im chlebodawcy nie podwyż­
szą zarobku, jeżeli im nie skrócą nieco czasu dziennej 
pracy i nie zwolnią ich od roboty w niedziele i święta. 
(Nawet w największe święta nie dano tam pracownikom 
wytchnienia 1)

Od tygodnia przeszło trwa już świętowanie, a ukła­
dy pomiędzy biórem strejkujących a chlebodawcami w 
najżywszym były przez kilka dni biegu, ale niestety 
trafiły na twardy opór ostatnich. Robotnicy zaś (150) 
nie opuszczają legalnój drogi, a mianowicie nie czynią 
przy pracy pozostałym towarzyszom swoim żadnego 
gwałtu.

Są widoki, że bezrobocie to ukończy się szczęśli­
wie i ku zadowoleniu pracowników, bo i opinia publi­
czna jest poniekąd po ich stronie.

zebranie człon 
niemodlińskiego,

Wiedeń, 6 maja. 
(„Nordd. AUg. Ztg“ a „Czas/* -- Kluby a kolej północna. —

Kondolencya. — Nauczyciele elementarni.)
(=) „Nordd. Allgem. Ztg“ robi postępy! Teraz

już nie Polacy, ani nawet cała prasa polska, lecz tylko 
„polonizująca“ pragnie siać niezgodę pomiędzy Austryą 
a Rosyą! I zabawnie, źe właśnie „Czas,“ który, jak 
wiadomo, zawsze aż nadto wierzył w ścisłość i skute­
czność sojuszu niemiecko-austryackiego, zasłużył sobie

na ten oryginalny przydomek na czele „germanizującój“ 
„Nordd. Allgem. 'Ztg.“ W każdym razie bardzo dobrze, 
iż organ półurzędowy księcia kanclerza zapewnia, że 
ambasador niemiecki w Wiedniu, książę Reuss, nie 
otrzymał polecenia, aby wyraził ubolewanie nad 
zbyt wielkim wpływem Polaków w gabinecie cislitaw- 
skim, to jest nad faktem, źe dr. Ziemiałkowski 
i dr. Dunajewski są członkami tego gabinetu. Do­
brze dla tego, ponieważ nietylko tutejsza prasa opozy­
cyjna od kilku tygodni i to głównie na mocy różnych 
elukubracyi „Nordd. Allgem. Ztg“ zapewnia, że pozosta­
nie wymienionych ministrów w gabinecie musi poróżnić 
Austryą z Niemcami, ale nawet w kołach „autonomi- 
stycznych odzywają się niekiedy głosy, że „zmieniona“ 
8ytuacya dyplomatyczna czyni koniecznóm zmniejszenie 
„wpływu“ Polaków w gabinecie hr. Taaffego. Tym 
głosom pogłoska podana przez „Czas“ była wielce na 
rękę, a dementi „Nordd. Allgem. Ztg“ może ich po­
skromi, choć to rzecz smutna, źe oświadczenia wy­
mienionego dziennika berlińskiego wywierają tak wielki 
wpływ na stósunki austryackie.

Kluby autonomistyczne ukończyły wczoraj 
obrady nad ugoda z koleją północną. W Kole 
pol8bióm p. Grocholski oświadczył, źe upaństwowie­
nie kolei północnój jest niemożliwe. Prezez klubu cze­
skiego, dr. R i e g e r, podniósł, że system upaństwowie­
nia kolei żelaznych może się stać w Austryi bardzo 
niebezpiecznóm. Tak samo i hr. Hohenwart, pre­
zes klubu prawego środka, i książę Liechten­
stein, prezps kluku środkowego, oświadczyli się prze­
ciwko upaństwowieniu. Pomimo tego cztery kluby 
uchwaliły rezolucye, które przemawiają raczój za upań­
stwowieniem, aniżeli przeciwko niemu. Dalój rzecz 
wielce ciekawa, że w Kole polskióm p. Hausner, w 
klubie czeskim dr. Edward Gregr, występowali naj- 
gorliwiój w obronie systemu upaństwowienia. A więc 
najbardziej postępowi posłowie popierają akcyą, która 
przecież musi wzmocnić władzę centralną i ża­
dną miarą nie może wypaść na korzyść interesów auto- 
nomistycznych ! Słowem wywiązała się najdziwaczniej­
sza konfuzya, którą zwiększa ta okoliczność, że rząd, który 
zawarł ugodę, według metody Bretończyków stanowczo 
się wzbrania powiedzieć oni lub non!

Rodzina cesarska otrzymała od wszystkich dworów 
depesze kondolencyjne z powodu śmierci cesarzowój 
Maryi Anny. Dwór włoski będzie reprezentowany 
przy pogrzebie przez tutejszego ambasadora, hrabiego 
Robilanta. Cesarzowa Elżbieta zasłabła w Am­
sterdamie i pono nie będzie mogła przybyć na pogrzeb, 
który się odbędzie w sobotę.

Uchwała dolnorakuzkiego sejmu, dotycząca nadania 
nauczycielom elementarnym prawa wybor­
czego, nie uzyskała sankcyi cesarskiój.

Wiedeń, 8 maja. 
(Sprawa układu z koleją północną. — Uchwała Koła polskiego.)

(=) Jak się dowiaduję, tak zwany komitet 
wykonawczy prawicy, czyli złożona z 15 człon­
ków delegacya 4 klubów prawicy, uchwaliła wczoraj 
że rząd ma zawrzeć nową ugodę ze spółką kolei pół­
nocnój, a zarazem oświadczyła się przeciwko upaństwo­
wieniu tój kolei. W całej tej sprawie rząd postąpił so­
bie niewłaściwie. Przed podpisaniem układu ze Spółką 
kolei północnej należało porozumieć się z przywódzcami 
prawicy, a skoro ci nie przystawali na układ, zawarty 
ze Spółką, należało zawrzeć nowy układ taki, za któ­
rym głosować byliby się zobowiązali przywódzcy prawicy. 
Tymczasem rząd zawarł układ bez uwiadomienia komi­
tetu wykonawczego prawicy, teraz zaś lewica będzie 
się popisywała, że ona zmusiła rząd cofnąć układ, i że 
ona pociągnęła prawicę za sobą. Rzeczywiście, ktoby 
nie znał dokładnie tutejszych stosunków parlamentar­
nych, czytając sprawozdanie obrad wydziału kolejowego, 
mógłby domyślać się, źe nie hr. Hohenwart, Grochol­
ski itd., lecz dr. Herbst kieruje radą państwa! Wpra­
wdzie rząd tak samo, jak w sprawie językowej, zacho­
wał się neutralnie, nie wystąpił w obronie zawartego 
przezeń układu a zatem też odrzucenie układu nie jest 
porażką rządu. W każdym razie jednak przebieg tej 
sprawy wykazał ponownie brak łączności pomiędzy rzą 
dem a prawicą.

Co do obrad Koła polskiego, które 27 prze 
ciwko 8 głosom uchwaliło głosować (ewentualnie) za 
upaństwowieniem kolei północnój, warto podnieść, że 
p. Hausner dla tego zaproponował upaństwowienie

kolei północnój, aby państwo posiadało linią idącą od 
Husiatyna do Bregencyi. Także p. Jaworski w wy­
dziale kolejowym powoływał się na strategiczne względy. 
Otóż w czasie wojny i tak koleje prywatne przechodzą 
pod zarząd państwowy, a zatem ten argument nie ma 
wielkiój wagi. Poseł Chamiec po upaństwowieniu 
kolei północnej obawiał się bardzo słusznie wzrostu 
„centralizacyi i biurokracyi;“ tak samo poseł Biliń­
ski, który poznawszy nieco bliżej stósunki parlamen­
tarne, coraz wyraźniój zrzeka się swych dawniejszych 
państwowo - socy alistycznych teoryi. Także Grochol­
ski oświadczył się przeciwko upaństwowieniu.

ZIEMIE POLSKIE.
* W sprawie nowych dróg żelaznych, 

utworzoną została przy ministerstwie komunikacyi w Pe­
tersburgu specyalna komisya, mająca szczegółowo roz­
patrywać projekty nowych dróg żelaznych w cesarstwie 
rosyjskióm i Królestwie Polskióm. W liczbie projekto­
wanych dróg w Królestwie znajdują się na pierwszym 
planie: od Łodzi na Kalisz do granicy W. Ks. Poznańskiego, 
z Warszawy do Radomia; z Siedlec do Małkini; z Trawnik 
(stacya drogi nadwiślańskiój) na Krasnystaw, Zamość, 
Tomaszów do granicy galicyjskiój. Rzeczona komisya 
ma zaopiniować, czy budowa tych dróg jest konieczną, 
tj. z jakich przyczyn strategicznych czy handlowych 
i obliczyć koszta budowy.

__ Trzy pasy graniczne. Komisya obradu­
jąca nad zastósowaniem środków przeciwko kontiaban- 
dzie, zaprojektowuje pomiędzy innemi podzielenie całego 
pogranicza na odpowiednie pasy z unormowaniem w nich 
opłaty akcyznój od spirytusu. Władze finansowe poszły 
za tym wnioskiem, i podobny podział na trzy pasy ma 
być wkrótce zaprowadzonym. W pasie pierwszym, po­
łożonym najbliżój granicy, oplata akeyzna ma być niż­
szą, aniżeli w granicach sąsiedniego państwa, w pasach 
następnych zwiększoną zostanie stopniowo aż do skali, 
jaka obowiązuje w całóm państwie. Od kiedy podział 
ten zaprowadzonym zostanie, jeszcze nie wiadomo.

— Podoficera źandarmeryi Karpuchina, 
abójcę stróża kamienicznego Juliana Dauksza, który go 

nocy z 6 na 7 kwietnia nie cbciał wpuścić do ka­
mienicy, w której mieszkała jakaś „znajoma“ Karpuchina, 
skazał sąd wojenno-okręgowy w Warszawie na pozba­
wienie wszelkich praw i na ciężkie roboty w kopal­
niach przez lat dwanaście, następnie na osiedlenie
w Syberyi.

— Rektorem akademii duchownój wPe- 
tersbugu zamianowany został ks. Franciszek Albin Sy- 
mon, Wołyniak. Szkoły kończył ks. S. w gimnazyum wołyó- 
skióm, seminaryum w Żytomierzu, po ukończeniu któ­
rego w roku 1859 wysłany był do akademii petersburg- 
skiej, zostającej wówczas pod kierunkiem ks. Bereśnie- 
wicza. Dabze nauki ks. Symon pobierał w Mona­
chium, gdzie pod wpływem Dóllingera, wiernego jeszcze 
Kościołowi, wyrobił w sobie i rozwinął poczucie nau­
kowe, które go wybornie usposabia do oddziaływania na 
młodzież. Ks. Symon był ostatecznie: prałatem przy 
katedrze żytomirskiój, a wykładając przedtóm w akade­
mii dał się poznać ze swoich pedagogicznych zdolności. 
Zakład pozyskuje w nim wybornego zwierzchni a. — 
Nowy rektor liczy obecnie lat 40.

NIEMCY.
* Materyały wybuchowe. Prusy stawiły 

u Rady związkowej następujący wniosek do usta­
wy przeciwko zbrodniczemu a niezbezpiecznemu dla ogółu 
używaniu materyalów wybuchowych:

§ 1. Fabrykacya, sprzedaż, posiadanie i sprowa­
dzania materyalów wybuchowych, bez względu na da­
wniejsze ograniczenia, dozwolone są tylko za upoważnie­
niem władzy policyjnej—Ktokolwiek zatrudnia się sprze­
dażą tych materyałów, powinien utrzymywać rejestra, 
z których jasno wykaże się ich fabrykacya, zakupno 

’ sprzedaż. Władza ma prawo kontroli. — Materyały 
wybuchowe, służące jedynie do strzelania, nie podpa­
dają pod powyższe ograniczenia. Rada związkowa 
uchwali wyszczególnienie gatunków tych materyałów.

Wyjątek stanowią materyały wybuchowe przezna­
czone na użytek władz samych.

§ 2. Władze centralne państw związkowych wy­
dadzą poszczególne przepisy dotyczące utrzymania § 1 
i § 15.

Z zamierzcliłej przeszłości.
------- .......................

Było to w r. 1175 w uroczy majowy poranek, gdy 
z pałacu Winchester wyruszyła wspaniała i liczna dru­
żyna, a pozostawiając za sobą ciasne ulice Londynu, 
spieszyła wśród jasnych promieni słońca i woni kwiatów 
do ciemnych i chłodnych lasów w Woodstock. Na jój 
czele na ognistym rumaku z dumnie podniesiouą głową 
jechał piękny młody mężczyzna. Dziwnego kształtu 
kapelusz, który miał na głowie, ozdobiony złotą wyra­
bianą w różne wzory obwódką, dostateczną był oznaką 
jego godności. Był to Henryk II, król angielski z domu 
Plantagenetów, a gdziekolwiek się ukazał, wszędzie 
skłaniały się ku niemu serca pięknych kobiet. Obok 
niego na białym arabczyku jechała królowa, jego mał­
żonka. Była to owa czarująco piękna Eleonora z Akwi- 
tanii, która dowodziła sławną, albo raczój osławioną 
w rocznikach dziejów wyprawą krzyżową złożoną z ko­
biet. Jakże zajmująco wyglądała, trzymając na podnie- 
8ionój ręce sokola, w purpurowej złotem przetykanój 
szacie; jój piękne o klasycznych rysach oblicze osłaniał 
biały powiewający welon, a wonne majowe powietrze 
podnosiło blask jój cudnych oczu, tryskających urokiem 
młodości i swobody. Dziko brzmialaby piosenka, gdyby 
król Henryk chciał ją zaśpiewać, z jak wielkim trudem 
zdobył to serce. Albowiem gdy ją pierwszy raz ujrzał 
i pokochał, należała do kogo innego, była żoną fran­
cuskiego króla Ludwika VII.

Cały świat wiedział o tóm, źe już wówczas, nim 
wszystkie damyFrancyi i Nawary zebrała pod sztandar 
na wyprawę krzyżową do ziemi świętej, serce jój nie 
należało do małżonka, któremu zaprzysięgła wiarę, lecz 
gdy poznała Henryka II, zapomniała o prawach boskich 
i ludzkich i jak druga Helena pozwoliła się uprowadzić 
swemu Parysowi, A gdy w Rzymie przyznano słuszność 
ciężko obrażonemu królowi francuskiemu i rozwiązano 
jego małżeńskie śluby, piękna Eleonora została żoną 
Henryka II.

Patrząc dziś na tę postać uroczą, jadącą obok króla, 
otoczoną wieńcem dziewic i paziów, niktby nie pomy­

ślał, źe tak burzliwe życia fale wznosiły się po nad jój 
głową.

Orszak królewski posuwał się spiesznie, poprze­
dzony wesołóm trąbieniem i szczekaniem psów goń­
czych, które napróźno usiłowały rozdrażnić i przestra­
szyć rącze rumaki, gdyż para królewska po mistrzowsku 
kierowała niemi i silnie trzymała cugle.

W krótkim przeciągu czasu dobieżono do malo­
wniczych lasów rozłożonych w około starego zamku w 
Woodstock. Cicho, bez odgłosu stąpały ogniste ru­
maki po zielonych z mchu kobiercach, przeplatanych 
kwieciem poziomek, marzanki i dzikich hiacyntów. Po 
nad głowami jeźdźców szumiały zielone liście olbrzy­
mich buków, lip i dębów, a złoto promienie słońca 
przedzierały się przez gęste drzew konary.

— Malowniczo piękne są nasze lasy w miesiącu 
maju!) — odezwał się król, wznosząc w górę ka­
pelusz.

— O tak piękne i urocze — zawołała królowa 
jakoby stworzone do ukrywania słodkiój tajemnicy mi­
łosnych marzeń, wśród woni kwiatów i śpiewu ptaków.

— Może masz pani słuszność — odparł król z roz­
targnieniem, a po nad jego głową ozwał się głos ptaka, 
zwanego „szydercą.“

Królowa rozśmiała się głośno, chcąc niby naślado­
wać ptaka.

— Okrutniku, — zawołała — jak śmiesz drwić 
z naszych wrażeń wiosennych? Czy nam nie wolno 
wraz z naszymi minstrelami unosić się nad pięknością 
majowego'powietrza i nad miłością?

Ptak odezwał się powtórnie, jak gdyby chciał prze­
drzeźniać jój słowa.

Jechano dalój w milczeniu, dopóki nie ukazały się 
mury zamku z po za zieleni okrywających je blu­
szczów. Wtenczas odezwał się z wieży znmkowój głos 
trąbki, spuszczono mosty i otworzono zielone bramy. 
Earl Clifort, marszałek królewski, pobiegł pędem na­
przód, aby się przekonać, czy poczyniono przygotowania 
na przyjęcie królewskich gości.

Zastał wszystko wedle życzenia, stoły zastawione 
obficie wszelkiego rodzaju potrawami i winami z nad 
Renu, Burgundyi i Sycylii. Na kominkach paliły się 
całe pnie dębowe, obszerne komnaty zamkowe nawet 
wśród lata były ponure i chłodne.

Zajęto miejsce przy stołach, a cały orszak kró­
lewski składał dowody dobrego apetytu. Sam tylko 
król nie miał chęci do jedzenia, a jego żarty były wy­
muszone i wesołość udaną. Natomiast królowa w ró­
żowym była humorze, a chcąc spędzić chmurę z czoła 
małżonka, tryskała dowcipem i wesołością.

Nareszcie powstano od stołu, królowa opuściła wraz 
ze swemi damami salą jadalną, aby swobodnićj krążyć 
mogły kielichy wśród męzkiego towarzystwa, i udała 
się do kobiecych komnat, gdzie oczekiwała jej przy 
bycia małżonka kasztelana, lady Beauclerc. Ta czci­
godna dama umieściła swę panią i królową na wygodnej 
kozetce, aby wypoczęła po trudach nużącej konnej jazdy, 
a piękna Eleonora z przymkmętemi na wpół oczyma 
słuchała gry na flecie i dowcipnych anegdotek swych 
dam dworskich o nieobecnych pięknościach londyńskich 
i brzydkiej połowie rodzaju ludzkiego. Gdyż od stwo­
rzenia świata zawsze tak bywało, że dostrzegano źdźbło 
w oku bliźnich, a we własnóm nie widziano belki; im 
zaś kto grubszą posiada belkę, tóm bystrzejszy ma 
wzrok.

Na tak miłój pogadance upłynęło kilka godzin 
czasu, aż wreszcie ziewając, z lekka podniosła się wład­
czyni Anglii, aby wyjść na taras.

Słońce jeszcze dość wysoko stało na widnokręgu. 
W dolnej sali brzęczały krążące w około kielichy, ko­
nie rżały w stajniach, widocznie, że król nie myślał 
jeszcze o wyjeździe z leśnego zamku. A zatóm i kró­
lowa, chcąc użyć przechadzki, podnjosła powłok swej 
sukni i poprzedzając towarzyszące jój damy, szła wzdłuż 
tarasu do parku, zrywając tu i owdzie kwiatek lub 
liście z krzewów, kiedy nagle tuż obok niój coś się po­
ruszyło i dał się słyszeć szelest jakoby łamania ze­
schłych gałęzi.

Za chwilę spotkała się oko w oko ze swym mał­
żonkiem.

— O! to Wasza Królewska Mość! — zawołała 
Myślałam, źe jesteś w towarzystwie swych dworzan ?

— Miałem straszny ból głowy, i dla tego prze­
chadzałem się po lesie — odpowiedział król sucho.

— Mam nadzieję, źe ta przechadzka ulgę ci przy­
niosła, najłaskawszy panie — mówiła z ubolewaniem 
królowa.

— Tak jest w istocie, dziękuję wam, Eleonoro

odpowiedział Henryk II tym samym zimnym tonem - 
lecz muszę wracać do zamku.

— Czy rychło myślicie wracac do Londynu ?
— Po cóż ten pospiech, najjaśniejszy panie. Pu- 

wietrze tak miłe, o wiele przyjemniejszą będzie podroż 
po zachodzie słońca.

— Zastosuję się do waszych rozkazów i nie che? 
wam przeszkadzać w miłój przechadzce. Do widzenia.

Skłoniwszy z lekka głowę, oddalił się prawnuk 
Wilhelma Zdobywcy, krokiem pewnym, jak jego pra­
dziad. Z dumą spoglądała za mm królowa, kochała go 
bowiem szczerze, a to tóm więcój, że z trudem wiel­
kim zdobył jój rękę. Stanęła na chwilę, goniąc wzro­
kiem za oddalającym się małżonkiem, gdy dostrzegła, 
źe na prawej nodze u złotej ostrogi miał strzępy ró­
żowego jedwabiu, używanego przez ówczesne damy do 
haftu, a to odkrycie złowrogióm uczuciem przejęło serce 
Eleonory z Akwitanii. Co znaczy ten różowy jedwa 
i jakim sposobem zaplątał się w ostrogę króla ?

Zwróciła się w stronę, z którój go widziała wra­
cającego, i o dziwo znów na krzaku dzikiej róży takie 
same strzępy różowego jedwabiu dostrzegła.

— Nić Ariady — wyszeptała cicho — skinę 
na towarzyszące jój damy, aby pozostały na tarasie, 
sama zaś udała się wązką ścieżką, którą bez wątpień 
i król iść musiał, w nadziei, że znajdzie rozwiązań 
tój zagadki — i oto na kolczastych krzewach jałowe , 
rosnącego po nad ścieżką, spotykała wszędzie zdradzie® 
jedwab różowy.

Biegnąc tak za wskazanym sobie śladem, kroio« 
nie zważała wcale na to, że ostre kolce jałowcu chwy­
tały i darły kosztowną tkaninę jej stroju i powiewneg
welonu. olB

Skończyła się wreszcie wązka drożyna, a oc 
królowćj ukazały się poczerniałe ruiny z wysoko s. 
czącą wieżą; będą to widocznie szczątki starego Z' 
czyska, gdyż z kilku stron okalały je na wp° 1 
walone mury. Pomimo to owa wieża była zamiesz.' ' 
o czćm świadczyły białe firanki, widniejące z otwar y 
okien.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



§ 3. Przeciwko rozporządzeniu władzy w razie 
niedozwolema komukolwiek na trudnienie się materia­
łami wybuchowemi dozwolone jest zażalenie do władzy 
nadzorczej w przeciągu 2 tygodni. Zażalenie nie ma mieć 
mocy przewłoki.

§ 4 Udzielenie pozwolenia dotyczące § 1 ustępu 
1 jest odwołalne. Odebranie zaś pozwolenia może się 
stać jedynie na podstawie § 53 ustępu 1 i 2 ustawy 
procederowej. We względzie użaleń ma mieć walor prze­
pis § 3 mniejszej ustawy. 1

§ 5. Ktokolwiek przez używanie materyałów wy­
buchowych rozmyślnie spowoduje niebezpieczeństwo wła­
sności, zdrowia i życia ludzkiego, karany będzie więzie­
niem w domu karnym. Tak samo, jeżeli materyał wy­
buchowy należał do kategoryi objętej § 1, ustępem 3 
— Jeżeli czyn ten rozmyślny spowodował ciężkie zra­
nienie, w takim razie nastąpi kara więzienia karnego 
najmmćj na lat 5, jeżeli zaś spowodował śmierć czło­
wieka, natenczas wyniknie z tego więzienie w domu 
karnym najmniej na dziesięć lat lub też więzienie do­
żywotnie.

Jeżeli skutkiem czynu rozmyślnego nastąpiła śmierć 
człowieka, a sprawca to mógł był przewidzieć, to ka­
rany będzie śmiercią.

§ 6. Jeżeli kilka osób umówiło się względem 
czynności przewidzianej paragrafem piątym, lub° jeżeli 
połączyli się celem kontynuowania podobnych chociażby 
w szczególe jeszcze nie oznaczonych czynów, to w ta­
kim razie, chociażby zamiar wykon mia zbrodni dopiero 
został zainicyowany, nastąpi kara nie mniej, jak 5 lat 
w więzieniu karnóm.

§ 7. Podobnej karze podpaduie, ktokolwiek mate- 
ryały wybuchowe fabrykuje lub sprowadza w zamiarze 
wystawienia na niebezpieczeństwo wlasuości lub życia 
innych sam przez się, lub też, aby innym dać możność 
do popełnienia czynów podobnych.

Tej samćj karze podpada, ktokolwiek materyały 
wybuchowe innym daje, wiedząc, że są przeznaczone na 
popełnienie czynu przewidzianego § 5.

Taka sama kara nastąpi i w tym razie, 
źyte zostały materyały wybuchowe, objęte 
pem 3.

§ 8. Ktokolwiek fabrykuje i sprowadza 
wybuchowe a nie może się wykazać, że ich 
celów dozwolonych, podpadnie 
nym aż do 5 lat lub
jednorocznem.

jeżeli zu- 
§ 1 ustę-

materyały 
używa do 

domu kar-więzieniu w
więzieniu zwyczajnemu najmniój 

Postanowienie to nie dotyczy matoryałów objętych
§ 1 ustępem 3.

§ 9. Ktokolwiek bez dozwolenia policyjuego wbrew 
przepisom § 1 ustępu pierwszego fabrykuje materyały 
wybuchowe, sprowadza je z zagranicy, sprzedaje lub in­
nym wydaje, lub ktokolwiek posiada je bez zezwolenia 
policyi, karany będzie więzieniem od 3 miesięcy aż do 
2 lat.

Tej samej karze podpadnie, ktokolwiek przekroczy 
przepisy objęte § 1 ustępem 2.

§ 10. Ktokolwiek publicznie w obec zgromadzo­
nej ludności, lub też za pomocą plakatów i publicznego 
wystawiania pism wzywa do wykroczenia przeciwko § 5 
i 6, lub wzywa do wspólmctwa w tych czynach, 
karany będzie więzieniem karnóm.

Takiej samej karze podpadnie ktokolwiek wzywa
1 zachęca do popełnienia czynów, objętych tym samym 
paragrafem, ustępem pierwszym.

§ 11. W przypadkach objętych §§ 5, 6, 7, 8 i 10 
może zapaść wyrok na stawienie wykraczających pod 
dozór nolicyjny.

W przypadkach objętych §§ 5, 6, 7, 8 i w przy­
padku zastósowania przegisów karnych § 9 ma władza 
prawo zabrać przedmioty użyte lub służące do fabry- 
kacyi materyałów wybuchowych, bez względu na to, 
czy one należą do skazanego na karę, czy też do kogo­
kolwiek.

§ 12. Przepisy w § 4 ustępie 2, nr. kodeksu kar­
nego dla cesarstwa niemieckiego stósują się także do 
zbrodni objętych §§ 5, 6, 7, 8 i 10 niniejszej 
ustawy.

§ 13. Podpada karze, naznaczonej paragrafem 139 
kodeksu karnego, ktokolwiek mając świadomość zbrodni, 
przewidzianej § 6, lub w końcu zbrodni, objętej § 7 
niniejszej ustawy nie uprzedzi zagrożonćj osoby lub 
władzom zawczasu nie zakomunikuje.

§ 14. Paragrafy 1, 2, 3, 4, 9 niniejszej ustawy 
uzyskają prawomocność w 3 miesiące po jej ogłoszeniu; 
pozostałe paragrafy zaś będą miały walor od chwili 
ogłoszenia niniejszśj ustawy.

§ 15. Osoby, które z dniem ogłoszenia prawo­
mocności niniejszej ustawy posiadać będą materyały 
wybuchowe, łub też dostatecznie wykażą, iż trudnią się 
procederowo ich fabrykacyą lub sprzedażą, podpadną 
przepisów; § 9 ustępu 1 dopiero w 2 tygodnie po ogło­
szeniu tych paragrafów; a jeżeli osoby te w przeciągu
2 tygodni podadzą wniosek o udzielenie policyjnego ze­
zwolenia, objętego paragrafem 1, ustępem 1, natenczas

tydzień dopiero po odebraniu odmownego wyroku 
w ostatniej instaucyi (§ 3), paragraf 9 do nich zastoso­
wanym zostanie.

wniesiona do parlamentu przez 
członków centrum brzmi, jak

Bimeoni,
Lasagni.

Mgr. 
mszą św. 
absolucyi.

Śpiewacy, papiescy wykonali mszą Palestryny, oraz
śpiew D i e s i r a e Pitoniego.

— Protestacye przeciwko Propagan­
dzie. Widzimy z radością, iż ruch protestacyjny 
przeciwko złupieniu Propagandy zwiększa się i utrwala 
z rosnącą euergią we wszystkich częściach świata ka­
tolickiego. Depesza z Nowej Szkocyi (Kanada) doniosła 
dziś rauo, iż Biskupi tamtejsi zanieśli do królowćj an- 
gielskiój protestacyą przeciwko złupieniu Propagandy. 
Depesza ta nie daje nam żadnego objaśnienia we wzglę­
dzie dochodzenia prawa własności ze strony Biskupów, 
lecz upoważnia domniemania, że ta protestacya nie jest 
czysto platoniczną.

— Unia w Buenos-Ayres ogłasza wymowny 
i energiczny artykuł przeciwko łupieztwu rządu wło­
skiego. '

— „Przegląd katolicki“ w Nowym Yorku 
przedrukował równocześnie tekst protestacyi katolików 
Nowego Yorku, zredagowanej przez msgr. Capel. Pro­
testacya ta obejmuje cztery łamy nowoyorskiego pisma 
katolickiego.

— Komitet centralny szwajcarskiego 
„P i u s v e r e i n“ na zebraniu w zeszłą środę zredago­
wał i przesłał Ojcu św. depeszę, w której w imieniu 
20 tysięcy członków towarzystwa przyłącza się do pro­
testacyi Biskupów szwajcarskich.

Wiemy także o tóm, że w innych krajach przy­
kład katolików szwajcarskich znajdzie naśladowców.

TELEGRAMY.
Izba reprezentantów odrzu-Bruksela, 8

ciła na dzisiejszćm posiedzeniu 60 przeciw 58 głosom 
wniosek o ustanowienie komisyi dla zbadania sprawy 
dotyczącej dóbr, zostających w posiadaniu klasztorów.

Kwebek, 8 maja. Parowiec „State of Florida“ 
zderzył się z barką „Ponema.“ Obadwa statki zatonęły. 
Część załogi i podróżnych zabrała barka „Theressa“ na 
swój pokład. 24 przesiadło się z „Theressy“ na pa­
rowiec „Titania,“ reszta uratowanych 4 podróżnych i 14 
majtków pozostało na „Tberessie.“

Nowy York, 8 maja. Parowiec „Nevada," linii 
Guion, zderzy, się z parowcem „Romano,“ linii Wilson. 
„Romano“ zatonął, lecz załogę i podróżnych uratował 
parowiec „Saint Laurent.“

Londyn, 8 maja. Wystawę międzynarodową 
hygieniczną w South-Kensington otworzył książę Cam­
bridge. — We fabryce w biizkośei miasta Ayr, w Szko­
cyi, nastąpił wybuch dynamitowy, przez co 10 osób utraciło 
życie.

Paryż, 8 maja. W szkule nauki o torpedach 
wBoyardvdle pod Rochester nastąpił wybuch, skutkiem 
którego kilkoro osób zostało ranionych,

Kair, 8 maja. W ciągu bieżącego miesiąca wy­
ruszyć ma podobno większa wyprawa wojenna w celu 
dania odsieczy jenerałowi Gordonowi. Przyspieszony 
powrót jenerała Grahama nadaje pogłosce tej cechę 
prawdopodobieństwa.

Rzym, 8 maja. Negoeyator rządu angielskiego 
przy Watykanie, p. Errington, wyjechał do Londynu 
i wraca tudotąd w jesieni.

Wiedeń, 8 maja. Izba deputowanych przyjęła 
dziś uchwaloną już przez Izbę panów ustawę o ochniu 
wódki, jako tśż projekt, dotyczący budowy kolei żelaznej 
z Mostaru do Metkowic.

Berlin, 8 maja. Poseł Rittingbausen wystąpił 
z frakcyi socyalno-demokratycznej, ponieważ nie chciał 
dać deklaracyi, iż się chce poddać nakazanemu przez 
kongres kopenhagski przymusowi frakcyjnemu.

— Rezolucya 
P-Windthorsta i 
następuje:

Parlament zechce uchwalić; zważywszy, że środki 
Przysługujące rzeszy i państwu nie wystarczają do zwal­
ania niebezpiecznych ogółowi dążności demokracyi socyal- 
neJi i że złe tylko w ten sposób wykorzenić można, jeźli 
w sercach ludu niemieckiego głębiój się zaszczepi i roz- 
“fzewi poczucie religijne,

należy wezwać radę związkową, aby, o ile sięga jej 
kompetencya, usilnie się o to starała, ażeby usunięto wszel- 
kie przeszkody wstrzymujące i ścieśniające rozmaite wyznania 
religijne w swobodnem i tak błogiem działaniu krzewienia i 
Popierania w narodzie niemieckim wiary i życia chrześciań- 
okiego.

— Pewien burmistrz z nad Renu we- 
z^ał młodego księdza, który niedawno znalazł po­
lszczenie jako pomocnik, ale dawno przed prawami 

ajowemi wyświęcony został, aby mu na mocy rozpo- 
ządzenia radzcy ziemiańskiego, odpowiedział 1) kiedy i 
|,,21e s‘ę rodził, 2) gdzie złożył egzamin dojrzałości, na 
t uniwersytetach lub akademiach słuchał nauk 
ski °^®zuyc^ i gdzie i kiedy otrzymał święcenie kapłań- 
i iak' gdz*e bawił po wyświęceniu do obecnej chwili 
otrz18 fuukcye duchowe, 4) czy i pod jaką datą 
Pruski dysPens? ministeryalną, 5) czy ma indygenat 
7) ’’ iub inny jaki, 6) czy należy do jakiego zakonu i

y uległ karom sądowym, jakim i za co ? 
toezy ’'Jl-rUlari^a,k Py*'a’ co znaczy ta inkwizycya, czemu 
z teru/-^ i)rzed trybunałem landrata, i czy wypływa 
władze niejSZeg° sysi'emu kościelno-politycznego. Wszakże 

sa w posiadaniu listy dyspens ministeryalnych,których*
zasięgnąć potrzebnćj inforrnacyi. Wszy-

Czwarty Zjazd
lekarzy i przyrodników polskich

w Poznaniu.
W ciąga ostatnich dwóch tygodni zapowiedzieli odczyty 

następujący panów c:
71) i 72) prof. dr. Feigel ze Lwowa (2 odczyty), 

73) i 74) dr. Koszutski z Poznania (2 odczyty), 75) 
dr. Merczyng z Petersburga (drugi odczyt), 76) i 77) 
dr. Schramm z Krakowa (2 odczyty), 78) dr. Syciauko 
z Charkowa, 79) i 80) dr. Wehr zo Lwowa, 81) dr. L. 
Brudziński z Mikuliniee w Galicyi, 82) dr. J. Czar da 
z Pragi (drugi edczyt), 83) i 84) dr. Władysław B i e- 
gański z Częstochowy (2 odczyty), 85) dr. Lutostnń- 
s k i Bolesław z Krakowa, 86) dr. Jarnatowskiz Po­
znania (odczyt dla sekcyi gynekologicznój).

Prócz tego nadesłali następujący panowie temata do 
dawniej już zapowiedzianych odczytów, a mianowicie: dr.

stko to wygląda na jakiś dozór policyjny, który chcą 
rozciągnąć nad duchownymi. Niezadługo, (dodaje „Ger­
mania“) przyjdzie może do tego, że będą musieli prosić 
o landratowski „celehret“ z przyłączeniem fotografii swój 
osoby, składać swe akta osobiste u landrata, stawać 
w biórze landrata na zgromadzenia „kontrolowe“ jak 
rezerwiści. Czemużby to miało być niepodobnćm ?

„S t a a 18 a n z e i g e r“ publikuje nominacyą 
dotychczasowego docenta Dra. Bardenhawera w Mona­
chium na profesora teologii w akademii Monasterskićj. 
Nominacya profesora Dr. Hagemana w Monasterze na 
zwyczajnego profesora filozofii przy tamtejszej akademii 
już została wykonaną; ogłasza ją ,,Cbl. f. d. Unterr. 
Ver w.“ w „Staatsanzeigerze“ jej jednak dotychczas nie 
ogłoszono.

— Prezes banku rzeszy, p. Dechend, nara­
dzał się we wtorek w Hamburgu z tamtejszemi znako­
mitościami świata kupieckiego i finansowego względem 
względem założenia centralnego instytutu handlu za­
morskiego. Rzeczą jest naturalną, że pomysł ten mocno 
zajmuje negocyantów niemieckich, gdy przeciwnie postę­
powa i manszestrowska prasa mocno nań się sierdzi.

WŁOCHY.
* Rzym, 6 maja. Dziś rano o godzinie 10 od­

było się uroczyste pochowanie zwłok ś. p. Kardynała 
Sbarretti w Kościele dwunastu Apostołów św. W środku 
bazyliki stał ozdobny katafalk, w rogach herby zmarłego 
otoczone światłem 40 świec woskowych. Po prawćj i 
po lewej stronie poustawiano krzesła dla zaproszonych, 
pomiędzy którymi widziano wielką liczbę prałatów 
i osób znakomitych. Jeduę estradę chóru zajęli krewni 
zmarłego, drugą członkowie Kolegium św. Kardynałowie 

Chigi, Zigliara, Serafini, Randi, Biancbi i

Jacobiui, Arcybiskup tytularny Tyru śpiewał 
Kardynał Oreglia di San! Stefano udzielił

przi
pnj

Chłapowski z Kisyngen; prof. Mikulicz z Krakowa; dr 
Merczyng z Petersburga; prof. dr. Ma une r z Pragi 
prof. dr. H1 a v a z Pragi; doc. dr. Thomayer z Pragi 
dr. J. Czar da z Pragi; doc. dr. Schwing z Pragi 
doc. dr. Chodounsky z Pragi i prof. dr. S z o k a 1 s k 
z Warszawy.

Ponieważ termin do zgłaszania się z odczytam 
z dniem 15 b. m. mija, przeto upraszamy tych mianowicie 
panów, którzy przyrzekłszy odczyt, dotychczas treści jego 
nam nie podali, ażeby byli łaskawi w jak najkrótszym cza­
sie to uczynić. Potrzeba nam tego do rozpatrzenia się w ma. 

i teryale naukowym, a dalój do ułożenia ostatecznego progra­
mu i rozesłania go wszystkim, chcącym wsiąść w zjeździe
udział.

Materyał dotychczasowy pięknie wróży o powodze­
niu przyszłego zjazdu. Odczytów, których treść była nam 
podaną, zapisaliśmy dotychczas 80.

Ponieważ w ogólności materyał zapowiedziany, ze względu 
na krótki stósunkowo przeciąg cza ¡u pracom sekcyjnym zjazdu 
poświęconego, przy małój ilości sekcyi nie mógłby być do­
statecznie zużytym, przeto post mówił wydział przeznaczyć 
już w pierwszym dniu zjazdu kilka godzin da po­
siedzeń sekcyjnych, a dalej przygotować kilka dotychczas 
nieprzewidzianych sokcyi, a to i z tego względu, iż zapo­
wiedziana ilość odczytów pozwala przypuszczać, że sekcye te 
przyjdą do skutku. I tak rozpadnie się, jeżeli żadne me 
zajdą przeszkody, sekcya medycyny zewaętrznój na sekcyą 
chirurgiczną, gynekologiczną i o f t a 1 in o - 
ot )logiczną Natomiast wypaduie zlić sekcye bota- 
nic/no - geologiczną i miueraloziczno - geol igiczną w jedoę. 
W skutek tego mielibyśmy prócz ogólnych posiedzeń 10 
sekcyi czyli oddziałów, któro, w miarę okazać się mogącój 
pot zęby, będą mogły się łączyć ze sob ; lub wydzielać 
z grona swego nowego sekcye. Dla przygotowujących się

z wydział sekcyi stoją zapowiedziane wykłady w nastę- 
cym liczebnym stosunku:
1) Sekcya medycyny wewnętrznój

chirurgiczna ..... 
gynekologiczną ..... 
oftalmo-otologiczna . . .
medycyny publicznój .... 
matomatyczno-fizyczna 
chemiczno-farmaceutyczna . 
mineralogiczno i botaniczno-geologiczua 
ogólno antropol.-archeologiczna . 
przyrodniczo-rolnicza .... 
posiedzenia .....

maja.

27
152)

3)
4) 
51 
6)
7)
8) 
9)

H))
11) Ogólne

80
Tymczasowy plan zjazdu, podany w przeszłym na­

szym liście, ulegnie pewnej zmianie z tego powodu, że czci­
godny profesor Szokalski przybycie swoje na zjazd uczynił 
zali ¿nem od tego, czy wydział zamiaru swego połączenia 
ze zjazdem uroczystości jubileuszowych dla nestora okulistów 
pob kich zaniecha. Do postanowienia tego, prócz wielkiój 
bez wątpienia skromności osobistój, skłouiło prof. Szokalski ego 
to przekonanie, że zjazd nasz, który odbędzie się nie daleko 
miejsca urodzenia Jędrzeja Śniadeckiego, winien, korzystając 
ze sposobności, uświetnić pamięć naszego sławnego Wielko­
polanina, którego zasługi zbyt mało dotąd ceniono.

Wydział z ubolewaniom powziął wiadomość o postano­
wieniu tern, lecz ceniąc wysoko udzielone sobie zapatrywania 
szanownego prof. Szokalskiego, poddał się tej woli tern bar­
dziej, że da Bóg doczekać, wdzięczna społeczność polska 
będzie miała niezadługo sposobność w ściślejszym dniu ju­
bileuszowym okazać prof. Szokalskiemu cześć i wdzięczność 
za to, co dla niej uczynił jako lekarz, literat i jako patryota.

Wydział gospodarczy wezwał osobnem zaproszeniem 
polskie pobratymcze naukowe stowarzyszenia akademickie, 
o lie o istnieniu tychże mógł się dowiedzieć, aby przez de­
legatów dały się reprezentować za Zjeździe.

Ze zarządami dróg żelaznych warszawsko-wiedeńskiój i 
warszawsko - bydgoskiej, jako też kolei galicyjskiój Karola 
Ludwika pozostaje zarząd wydziałowy w listowaniu co do 
kart legitymacyjnych. Skoro tylko takowe będą wygotowane, 
nie omieszkamy ich przesłać zgłaszającym się po nio 
uczestnikom.

Zarządy dróg: czeskiej północnej (Boehmische 
Nordbahn) i austryaekiój północno-zachodniej (O o s t e r- 
reichische Nor d-W o s t b a h u) dotychczas na podanie 
zrobione przez wydział o zniżenie opłaty dla uczestników, 
nie odpisały.

Przy tej sposobności zwracamy raz jeszcze na to uwagę, 
że wspólne zamawianie 30 najmniej biletów 
daje na kolejach pruskich prawo do zniżki taryfy 
przewozowej o 50%. Podnosimy to mianowicie dla ucze­
stników Zjazdu przybywających z Królestwa, Galicyi i Czech.

Dla objaśnienia interesentów streszczamy kilka ustępów 
z odnośnych przepisów król, dyrekcyi kolejowej we Wrocławiu :

1) Do obniżenia taryfy przewozowój dla liczniejszego 
towarzystwa podróżującego w jednym łub w obu kierunkach 
upoważnia ten urząd ruchu kolejowego (Koaigl. Eisennahn- 
betriebs-Amt), w obrębie którego podróż ma być rozpoczętą, 
prt-yczem jednakże rząd ten udziela pozwolenia ua zniżkę 
na całą przez państwo administrowaną drogę.

Dla przybywających z Galicyi urząd . uchu ko­
lejowego jest w Katowicach i Raciborzu; dla przybywających 
zaś z Królestwa na Aleksandrowo w Poznaniu samym.

2) na zniżenie opłaty przewozowej, wynoszące 50%, 
tylko wtenczas przyzwala rząd kolejowy, jeżeli jedna osoba 
wykupuje najmniój 30 biletów dla. równocześnie udających 
się do jednój i tej samej odległej stacyi.

3) Ulga me stosuje się do ekspedycyi bagaży, która 
zwykłym porządkiem podług taryfy bywa uskutecznioną.

4) Ten, który podejmuje się urządzić wspólną po­
dróż albo przewodnik podróży, winien kilka lub 
kilkanaście dni naprzód odnieść się w tym cela piśmiennio 
lub telegraficznie do urzędu ruchu kolejowego (adresuje się: 
Au das Kónigl. Eisenbahn-Betriebsamt zu X) najbliższego 
sticyi kolejowój, z których wspólna podróż w obrębie państwa 
pruskiego ma się odbyć.

Na podauie swe, w którem oznaczyć trzeba ilość osób, 
mających odbyć wspólną podróż, jako też miejsce, do którego 
towarzystwo wspólue się udoje, a zarazem, czy w jednym 
lub obu kiernusach, odbiera przewodnik od urzędu kolejowego 
stósowue uwiadomienie, a równocześnie formularz rewersowy, 
który winien wypełnić i przed rozpoczęciem wspólnój po­
dróży ekspedycyi b letowej pierwszej stacyii pruskiój oddać. 
Ekspedycya ta wydaje przewodnikowi towarzystwa za zło­
żeniem przynależnój pieniężnej kwoty ilość bJetów na re­
wersie podaną.

5) Skoro towarzystwo życzy sobie korzystać z obniże­
nia ceny przewozowej także przy powrocie, co przewodnik 
jak wyżej się rzekło, w podaniu swem wiuien zaraz z góry 
zaznaczyć, przesyła urząd ruchu kolejowego jeszcze i drugi 
formularz rezerwowy, który następnie przewodnik towarzystwa 
pizedkłada ekspedycyi biletowej tśj stacyi, z której towa­
rzystwo powracać zamierza.

Za bilety te powrotne składa znowu przewodnik 
oznaczoną sumę, ale osoby składające towarzystwo mogą 
teraz wspólnie lub też pojedynczo podróż odbyć, a nawet, 
jak przy zwykłych biletach raz drogę przerwać.

6) Z obniżania opłaty przewozowój korzystać można 
jedynie przy zwyczajnych osobowych i mięszanych pociągach, 
a tylko wyjątkowo także przy pospiesznych.

Najlepiej byłoby, gdyby który z panów przyrodników 
lub lekarzy w Warszawie, w Krakowie, we Lwowie itd. 
mający zamiar udać się do Poznania, poruszył w miejsco­
wych pismach sprawę takiój wspóluśj podróży i podjął się 
uorganizowania jój.

Aby ułatwić nabywanie kart udziału 
w Zjeździe tym panom, którzy mieszkają po za granicami 
pruskiego zaboru, przesłał wydział gospodarczy do łaskawe­
go wręczenia zgłaszającym się 50 takich kart docentowi p. 
dr. Grabowskiemu do Krakowa. Takież karty wy­
słane będą do L w o w a, Warszawy i Pragi, skoro 
tylko biuro wydziału gospodarczego pozyska sobie w tych 
miastach, a może i innych jeszcze, chętnych do takiego po­
średniczenia.

Kto zresztą zechce, może wprost na ręce skarbnika 
Zjazdu p. dr. Jarnatowskiego przesłać 20 marek, za 
które odbiorze kartę udziału. Dla uniknięcia nieporozumień 
dodajemy, że monetą rosyjską płaci się za kartę udziału 
w Zjeździe 10 rubli, a monetą austryacką 12 złr.

Panowie redaktorzy lub referenci pism fa- 
ihowych odbiorą wraz z kartą legitymacyjną kolejową, wolną 
kartę wstępu na posiedzenia oddziałowe i ogólne.

Mała wystawa przyrodniczo-lekarska, jaką wydział 
prz 'ważnie dla wygody tych urządza uczestników Zjazdu, 
któ zy celem objaśnienia swych odczytów zamierzają przy­
lać lub przywieść jakie przedmioty na Zjazd, umieszczoną
•1-rio na sali w pałacu hr. Działyńskich.

Udział w wystawie mogą wziąść także osoby nie bę­
dące uczestuikami Zjazdu, ale tylko o tyle, o ile wystawią, 
jak to w przeszłym liście wyłuszczyliśmy, takie przedmioty, 
które ścisły mają związek z rozmaitemi gałęziami nauk 
lekarskich i przyrodniczych. Uporządkowaniem nadesłanych 
przedmiotów zajinie się komisya, na którój czele stoi apte­
karz p. Szymański (Wrocławska ulica).

Komisya kwaterunkowa, składająca się 
członków wydziału gospodarczego, skrzętne czyni starania, 

aby zapewnić przybywającym na Zjazd gościom stósowne 
mieszkania i prosi tak o wczosne zgłaszanie się pragnących 
korzystać z pośrednictwa jój, jako tóż o równoczesne poda­
nie ilości osób, które wspólnie mieszkać mogą i zechcą.

Do obywateli stolicy Wielkopolski ma wydział gospo­
darczy to mocne zaufanie, że każdy, któremu stósuuki na 
to pozwolą, pospieszy wydziałowi z gotowością umieszczenia 
gości, ua pomoc, byśmy dowieść mogli naszym braciom, że 
i u nas świeci w całój okazałości i świeżości staropolska 
gościnność I

Dr. Bolesław Wicherkiewicz.

Z podróży
po kolonii Walttorya.

IV.
(Kluby. — Dziennikarstwo u was a tu. — Powierzchowno wy­

kształcenie i zdolności wrodzono Australczyków.)
Pomimo szczycenia się Anglików z rozwinięcia u nich 

życia familijnego w wyższym stopniu aniżeli u innych na­
rodów, na co dowód znajdują w wyrazie home, brakują­
cego w tym specyficznym znaczeniu, w każdym innym ję­
zyku, wiadomo, że dzieci Albiouu męzkiego rodzaju połowę 
życia spędzają w klubach, gdzie nawet członkowie kawale­
rowie mieszkania swe mają. Naturalnie więc klubów tóż 
w Melbourne nie braknie, i to według modelu angielskiego, 
z całym wyobrażalnym komfortem, a jak Australian Club, z 
przepychem, urządzonych. Podczas gdy w Anglii niektóre 
kluby są bardzo wyłączne, tu dostęp nawet do Australian 
Club.ześrodkowującym cały High life Melbourne, jest więcej 
kwostyą wydatku, wstępne albowiem i roczna składka się­
gają cyfry dość poważnej.

Uprzejmości jednego z współtowarzyszy podróży z Eu­
ropy zawdzięczam, że wkrótce po przybyciu w hotelu swym 
znalazłem kartę na honorowego (a ztąd, co więcej w tym 
drogim kraju ceuić warto, bezpłatnego) członka klubu 
Athenaeum. Jest to klub literacki, celem albowiem dotąd 
sprowadzającym nie są karty, ale gazety i książki i może 
tśż po trochu najznakomitsza — kuchnia w Melbourne, 
która też tu wcale jest na swojém miejscu. Nie zauwa­
żyłem, by talerz wyśmienitej zupy z ostryg, spożyty między 
dwoma rozdziałami ciekawej książki, lub gazet różnych 
barw i języków, psuł apetyt literacki. Klub ten bardzo 
tóż uczęszczany jest z powodu swój centralnej pozycyi przy 
głównój ulicy Colliusa i dogodnym jest dla wstąpienia z celem 
umycia sobie rąb, które Anglo-Saksoni starają się zawsze utrzy­
mywać w wielkiój czystości. Nie szukajcie w tóm wyrażeniu prze­
nośni, chociaż i tu nieraz pewne ręce wartoby obskrobać 
po wziętych chabarach alias łapowych. Ale o naśladowa­
niu i w tym względzie wolnej Ameryki i niektórych innych 
mniój wolnych krajów — sza! — wspomnę tylko tak en 
passant o dziwném zdarzeniu z dwoma wagonami ua próbę 
z Deutz sprowadzonemi ; gdy przybyły, ze strony pewnego 
wysokiego urzędnika departamentu kolei żelaznych nie było 
końca pochwałom nad wyższemi ich zaletami, aż tu w le­
dwie parę tygodni raport tegoż samego urzędnika wykazał, 
że nic a nic nie są warte. Czy wyrób niemiecki zawszo 
jeszcze jest billig aber schlecht, czy tóż mue pobudki wpły­
nęły na wyrugowanie artykułu niemieckiego, o tóm kronika 
milczy, ludzie wszakże utrzymują, że jedno jak drugie jest 
możliwe.

Alo widzę, że od przybytku literatury, zup z ostryg 
i innych przysmaków, mycie rąk zaprowadziło mnie na 
manowce, zamiast do blisko leżącego przedmiotu dziennikar­
stwa i gazeciarzy. Niejeden z naszych literatów mógłby 
mnie z zdziwieniem zapytać, jaki stosunek może mieć lite­
rat z przysmakami? U nos w Polsce naturalnie, gdzie 
dzieci w ludzkim języku czytać nie uczą, piśmienny a pi­
sujący zwykle między sobą a przysmakami spotyka zaporę 
w szkle okna wystawnego Stępkowskich warszawskich, Kur­
natowski poznańskich, albo Mazura toruńskiego, gdy na tej tu 
pół kuli świata, (u antypodów wszystko na wspak być musi), 
dziennikarstwu należy do najzyskowniejszych przedsiębiorstw. 
W Wiktoryi każda najmniejsza mieścina kilka set dusz 
licząca ma swój dziennik a czasami dwa i to formatu przy­
najmniej „Kuryera“; ale ce qui leur fait du beurre, to dwie, 
czasami i trzy strony ua cztery ogłoszeń i reklam druko­
wanych po cenach bajońskich. Melbourne wydaje kilka­
dziesiąt pism codziennych i peryodycznych wszelkiej treści, 
poważnej, naukowej i politycznej, humorystyeznój i religij­
nej, dwa ilustrowane itd. Największa z gazet codziennych 
„Argus“ ma sztab redakcyjny z 61 osób złożony i zara­
biając od 600,000 do miliona marek rocznie na czysto, 
ma środki po temu by, jak londyński „Daily Telegraph“ i 
nowojorski „Herold“, które wysłały Stanleya do środka Afryki, 
wyekwipować wyprawę do środka Nowej Gumei pod prze­
wodnictwem kapitaua Armitt, skoro tylko w zeszłym reku 
otworzyły się widoki zaanektowania tej wysepki, dużej jak 
Niemcy. Ośmfenigowy codzienny „Age“, oponent wolno-



handlowego „Argusa“ prezentuje się często w numierze obej­
mującym 16 do 24 stron i więcói, przytóm świetnie ieszcze 
prosperują wielkie dzienniki „Daily Telegraph“, „Evening 
World“ i „Herald“.

Tygodniki „Federal Australian,“ „The Australasian“ 
i „Town and Country Journal“ są olbrzymy, prawie książki 
w formacie wielkiego in quarto ; zawierają one, prócz kilku 
artykułów wstępnych, traktujących o ważnych sprawach po­
litycznych własnego kraju i kolonii sąsiednich, sprawozda­
nia z tego, co dzieje się w całym świecie. Damy znaj­
dują kolumny ich sprawom poświęcone, po pracach treści 
literackiój znajdzie sportsman czy to koniarz, czy żagiel i 
łódkę lubiący, wszystko, co go interosować może, jednóm 
słowem wszystko, co się w słowa ująó da, a w przeciągu 
tygodnia się działo lub się w przyszłości dziać ma, wszy­
stko to w obszerny sposób jest traktowane. Z wielkiém 
uznaniem też wspomnieć należy o takcie i przestrzeganej 
ściśle mierze zachowanej w artykułach polemicznych; nigdy 
w przeważnój liczbie gazet krytyka, czy to aktu, lub osoby 
politycznej lub czegokolwiek bądź', ściśle trzymając się 
przedmiotu i wymijając bacznie le cap des personalitós, nigdy 
nie wpada w besztanie. Język przyzwoity w artykułach 
dobrze i starannie zredagowanych. Jednę wadę znajduję 
w ogóle w gazetach australskich, a to jest umieszczanie za 
licznych zupełnie bezwartościowych listów korespondentów przy­
padkowych. Okrutnie ręka świerzbi Australczyków do pióra, 
i każdy o wszystkióm prawi bez względu, czy ma jakie po­
jęcie o rzeczy, lub nie, ztąd też najdziwaczniejsze nieraz 
spotyka się zdania, a najczęśeiój pytania, na które nasz 
tercyaner by odpowiedział. Australczyk przeciętny jest bez 
gruntowniejszego wykształcenia, co łatwo w tak młodziut­
kim kraju się poznaje, szczególnie gdy się zważy, że na­
wet kolegia Jezuitów tylko cztery klasy posiadają — a z 
tego jedna uważma już jako uniwersytecka. (!) Popęd do 
czytania jest ogólny, a niemożność strawienia powoduje, że 
każdy człowiek, byle czytać i pisać umiał, będzie się roz­
pisywał o astronomii i geologii, o chemii i medycynie, — 
i ztąd powstają te korespondencye do gazet niby z zapyta­
niem, a z ukrytą intencyą pokazania, że się tą gałęzią 
nauki piszący zajmuje i coś zawsze o niój wie, iunemi sło­
wami jest to reklama, która posłużyć ma do wypłynięcia 
nad poziom ogółu i dostania się kto wio, czy nie do par­
lamentu. Zdarzyło mi zapytać się jegomościa, dowodzą­
cego, że Australia starszą być musi od Europy, czy zna 
zasady geologii i odebrałem typową tu odpowiedź : „Ja 
nic a nic o geologii nie wiem, ale mnie się jednak zdaje“ 
itd. Ten frazes pewnego Francuza, stawiającego cukrownie 
w Queenslandyi, do rozpaczy przyprowadzał. Mój zaś jego­
mość, wiedząc, że Hiszpanie kiedyś byli największym naro­
dem na świecie, że jenerał Douai poległ tam a tam, że 
zbicie Anglików na kwaśne jabłko pod Czarną Wodą w 
wojnie krymskiej, wynikło z takiój a takiej przyczyny i 
przypuszczając, że czerwone i krwawe zachody słońca, jakie
tu już od dość dawna obserwujemy, pochodzą od pyłów wul- 
kanicznicznych z wybuchów w Cracatoa na Jawie, a w za­
wieszeniu w powietrzu dotąd zostających, trzyma się prze- 
starzałój zasady, że pokłady węgla kamiennego pochodzą 
ze spalonych i zgniłych lasów przed tysiącami lat, bo w po­
kładach tutejszych znajdują się szczątki liści i gałęzi, er­
go Australia starsza od Europy. O podnoszeniu i obniża­
niu się części kontynentów, o działaniu wód słodkich i sło­
nych a tóm więcej o mchach sphagnum, mój Australczyk 
wyobrażenia nie ma, a jednak jemu się zdaje — ta znowu 
wpadłem w słowo i za niego dokończyłem — że ponieważ 
znaleziono w pokładach w pewnych częściach Australii 
szczątki kości gigantycznych muroup i a 1 ó w (czy mursu- 
piów(?)) pradziadów kangurusów, ergo pokłady te po­
wstały z cmentarza, gdzie się nieboszczyki kangurusy po­
chowały.... Zdetonowany tóm chwalca starożytności Au­
stralii odszedł, mrucząc pod nosem z przekonaniem Galile- 
jusza, e pure.

Bądź co bądź, zdolności naturalne, dotąd mało pielę­
gnowane, szczęśliwych dzieci Australii są tak wielkie i rze­
telne, że wielki z tego wyrośnie naród.

Korzystam z przesyłki niniejszego listu, by opisać 
Wam szczególniejsze a smutne zdarzenie z centrum Au­
stralii.

Kilka dni temu nasza komunikacya telegraficzna mię­
dzynarodowa przerwaną została przez przerwanie linii trans- 
kontynentaluej przez Połud. Australią. Zdarza to się dość 
często, przyczyną zwykłą bywa zerwanie drutu przez burzę 
lub przez dzikich. Cała linia mająca 1200 mil ang. dłu­
gości, podzieloną jest na dystanse około 200 mil długich, 
u których końców są stacye w rodzaju blokhausów. Ze sta- 
cyi tedy końcowój oddziału, na którym obecne zerwanie się 
zdarzyło, wysłano jak zwykle partyą dla naprawy linii; 
otóż stanąwszy na miejscu 120 mil od stacyi, znaleziono 
pod przeciętym drutem — trup człowieka i obok leżącego 
Konia; od pragnienia umierający podróżnik po strasznej 
pustyni australskiej wołał o ratunek — zniszczeniem tele­
grafu; gdy pomoc w trzy dni nadeszła, mrówki już były 
wyjadły całą twarz, uniemożliwiając rozpoznanie nieboszczy­
ka. Taki to koniec często spotyka australskich esploratorów.

Sydney, 12 marca 1884. W. C.

Listy o iiieratnrzB i sztuce we Fraicyi.
II.

Paryż, 7 maja.
Życie umysłowe narodu, nie posiadającego bytu poli­

tycznego, podobne bywa do owych wód zaskórnych, które, 
chociaż ukryte pod skrzepłą skorupą ziemi, zdeptanej sto­
pami obcemi, płyną jednak cicho ale bystrym prądem. Ile 
zaś razy nadarzy się po temu sposobność właściwa, wytry­
skają źródłami wspomnień i istnienia. Sposobności podo- 
bnój dostarczają zwykle lata jubileuszowe. Jednym z ta­
kich jest rok obecny, rok czci dla wieszcza z Czarnolesja, 
ojca poezyi naszój i złotego piśmiennictwa, na którem jak 
na granitowym fundamencie opiera się cały zrąb literatury 
ojczystej. Gdziekolwiek zatem strumień idei polskiój pły­
nie i przez szczeliny głazów go przygniatających, przez 
pęknięcia nieprzyjaznego gruntu, przez kałuże i trzęsawi­
ska na wierzch wydobyć się może, " tam wszędzie świadczy 
o swem żywem istnieniu, niezamąconem sąsiedniemi a uje- 
mnemi wpływami, tam wyłania kryształowe tradycye swego 
czystego i wspaniałego początku. Dla tego też i w Pa­
ryżu, gdzie literatura nasza posiada utalentowanych przed­
stawicieli, rok Kochanowskiego obchodzony już 
był dwoma uroczystościami o podniosłym charakterze, 
w których myśl polska rozwijała skrzydła pełne siły i bla­
sku, utwierdzające nas w przekonaniu, że nie tylko wzlaty­
waliśmy niegdyś górnie, ale i dziś jeszcze zdolni jesteśmy 
do lotu, zwłaszcza, kiedy rozwijamy pióra pod pogodnem 
niebem wiary, miłości i nadziei.

Pierwsza z tych uroczystości odbyła się w ubiegły 
czwartek w wielkiej sali Towarzystwa jeograficznego pod 
Nr. 184 pTzy bulwarze S. Germain, zapełnionej licznóm

gronem rodaków, tęskniących gorąco i kochających szczerze 
to wszystko, co stanowi wspólną całość naszój myślowój 
ojczyzny i naszego dziedzictwa duchowego. Duża komnata 
oświecona rzęsiście wesołym pozorem powitała przybyłych. 
Na obszernej estradzie zasiedli : Bohdan Zaleski, słowik 
stepów ukraińskich, niestety już zupełnie ociemniały ; obok 
niego pani Seweryna Duchińska (Pruszaków a) i pani 
Chodźkiewioz; na brzegach zaś p. Duchiński i członek za­
rządu Stowarzyszenia młodzieży batignolskiéj. Bohdan, 
jako urodzony prezes uroczystości —■ z wieku mu 
i z poezyi ten zaszczyt należy — oddał naprzód głos 
p, Chodźkiewiczowi, który w krótkiój ale jędrnój przemowie 
podniósł znaczenie i wpływ wiekowy na ogól polski nie­
śmiertelnych utworów Kochanowskiego, zbijając nadto za­
rzuty pewnych krytyków, którzy nie chcą ukochanego śpie­
waka „T r e nó w“ nazwać tém, czém jest w istocie — 
poetą narodowym. Na zakończenie, biorąe asumpt 
z chwili obecnej, w którój grono wybrane oddaje hołd 
temu, co bogaty nasz język ograł tak cudnie, czyniąc go 
zdolnym do wyrażania w prześlicznych formach najszczy­
tniejszych pojęć, zwrócił się mówca zręcznym oratorskim 
zwrotem do jednego z literackich pracowników dzisiejszych 
(J. I. Kraszewskiego), wielce również zasłużonego na tóm 
polu, i wyobraził go nam stawającego przed sądem, mniój 
może niechętnym człowiekowi niż mowie, „bo język to 
naród.“ Po p. Chodź óowiezu przypadł już w udziale 
i niepodzielnie głos Duohińskiój, utalentowanej przedłuży- 
cielee pięknych tradycyi po nie dość jeszcze ocenionej 
Drużbackiój ; — Duchińska — jak wiecie — jest poetką 
rzewną, misternie i artystycznie rzeźbiącą polskie rymowano 
słowo ; matroną zacną, otoczoną tu powszechnym szacunkiem 
i miłością. Wyraźnie, dźwięcznie i śmiało — a jednak 
nie bez wzruszenia — popłynęły z ust jéj wyrazy, opra­
cowane wytwornie. Szybko, ale zarazem barwnie i cha­
rakterystycznie nakreśliła obraz epoki przed pojawieniem 
się u nas Kochanowskiego, oraz dzieje odrodzenia w całej 
Europie. Udatnie opowiedziała szkolne czasy poety, jego 
pobyt w Padwie i w Paryżu; odmalowała jego towarzy­
szów, narysowała wiernie portret Eonsarda, zastanowiła się 
nad jego utworami, oraz bardzo zresztą nieznacznym wpły­
wem na autora „Odprawy posłów greckich.“

Podniosła dalej zasługi wieszcza, który nie uległ bez­
względnie ogólnemu prądowi niewolniczego naśla­
downictwa i zaczął powoli mowę naszę twardą i bar­
barzyńską okrzesywać i uszlachetniać, naginając do kształ­
tów najwykwintniejszych i najdoskonalszych. Z wróciła uwa­
gę na jego wpływ stanowczy na otrząśnięcie się polszczy­
zny z przewagi języka ruskiego (nie rosyjskiego), jaką ten 
ostatni na nią wówczas wywierał. Następnie drugą część 
swego pięknego historyczno-biograficznego rozbioru wypeł­
niła Duchińska miłością Kochanowskiego, jej zawodami 
i rozczarowaniami, jego powrotem do kraju rodzinnego, 
przywołaniem na dwór Zygmunta Augusta i tysiącznenr, 
mniój więcej znanemi i nieznanemi szczegółami. Niemało 
miejsca zajęły tu charakterystycznie odtworzone portrety : 
ostatniego z Jagiellonów, Henryka III Walezyusza, Stefana 
Batorego i ludzi ich otaczających. Splatały się z niemi 
obrazy wsi i miejscowości różnych, krytyka literacka i oby­
czajowa „Fraszek“ i „Satyra,“ poetycznie odwzorowani : 
Urszulka i Podlodowski, zgon ich, i wreszcie 
zgon... mistrza. Tu i owdzie wsunięty wyjątek z pism Ko­
chanowskiego lśnił blaskami dyamentu na cvdnéj i bogatej 
brokateli weneckiej z XVI wieku, do jakiej porównać można 
poprawny i wytworny styl Duehióskiój.

Odczyt od początku do końca ciepły w tonie i kolo­
rze, był zarazem nieustannie zajmujący, to też nie dziwimy 
się wcale, że grzmiące oklaski wynagrodziły poetkę, a sę­
dziwy Bohdan rozpłakał się rzewnie w chwili, kiedy Du- 
chińska w zwrocie pełnym delikatności, czci i miłości szcze- 
rój podniosła urok jego poezyi i jego wielkie zasługi.

Drugą uroczystością i ucztą duchową dla kolonii pol­
skiój w Paryżu było doroczne, publiczne posiedze­
nie To w. Historyczno-Literackiego, które 
odbyło się w dniu 3 maja w B.bliotece polskiój przy 
6. Quai d’Orléans. Rozpoczęło się ono zagajeniem 
prezesa księcia Wład. Czartoryskiego, zawsze wiernego sta­
nowisku, jakie mu losy przeznaczyły.

Potem porządek dzienny przyniósł sprawozdanie sekre­
tarza Towarzystwa, ogłoszenie znanego wam konkursu, 
w końcu zaś, na wety, nader piękny odczyt p. Wacława 
Gasztowta, tłomacza poetów polskich na język fran- 
cuzki, odczyt noszący tytuł : ,¡0 poezyi europejskiej 
XVI wieku w stosunku do Jana Kochano­
wski e g 0.“

Widzicie zatem, że i tu strumień myśli polskiej pły­
nął wyżłobionóm na rok bieżący łożyskiem drogich nam 
wspomnień trzywiekowój sławy. Trudno byłoby mi w po- 
bieżnój korespondencyi streścić ogrom materyałn, jaki młody 
jeszcze a utalentowany wielce literat polsko-francuzki na­
gromadził w swojóm źródłowo opraeowanóm i ślicznóm stu- 
dyum ; nie wątpię jednak, że kiedy rzecz ukaże się w dru­
ku, poważni recenzenci nieomieszkają zająć się utworem 
wychodzącym z ram powszedniości codziennej. Dawno już 
nie zdarzyło się nam spotkać z rozbiorem o tak szerokich 
a szlachetnych granicach, gdzie myśl i sąd o rozległym 
przedmiocie, ujęta w karby krytycznej ścisłości, idzie i wznosi 
się jednak coraz wyżej swobodnie i lotnie, zataczając wiel­
kie koło wspaniałego, ludzkiego i chrześeiańskiego poglądu. 
P. Wacław Gasztowt nader udatnie zestawił i porównywał 
wieki średnie z odrodzeniem. Nie poddając się bezwzglę­
dnemu i bałwochwalczemu uwielbieniu tak dla jednych jak 
dla drugiego, niby pszczółka skrzętna z obu epok wyssał 
same miody duchowe. Sercem bijącóm żywo i umysłem 
poetycznym ocenił przeszłość i to, co będąc istotnóm co­
fnięciem się, przygotowało przyszłość, niezupełnie zgodną 
z aspiracyami ludzkości i nicią tradycyjną jej postępowego 
rozwoju. Na tle tak szczęśliwie i barwnie roztoczonego 
obrazu, w którym Polska występowała w całym blasku 
swojej cywilizacyi ówczesnej, odmalował krytyk Kochano­
wskiego i jego działalność, szczególniej w zetknięciu zRon- 
sardem, szkołą ronsardową, naśladowcami i piśmiennictwem 
francuzkióm z owej doby; a jakby chcąc bez nacisku za­
przeczyć lekkomyślnym i powierzchownym twierdzeniom, że 
wieszcz z Czarnolesia nie był poetą narodowym, odtworzył 
w bardzo pięknym przekładzie francuzkim wiersz łaciński 
autora „Fraszek,“ w którym ten ostatni czernidło ohydne, 
jakie dworak Henryka III wylał na nasz kraj rodzinny, 
zmywa chłoszczącą ostro odpowiedzią, pełną gryzącego, sar­
mackiego dowcipu i satyry attyekiój. Znać było w od­
czycie p. Gasztowta, że umyślnie pozostawia pewne luki, 
już dla tutejszych słuchaczów wypełnione poprzednio przez 
panią Duchińską, a które w pracy utalentowanego krytyka 
odnajdą się wtedy dopiero, kiedy studyum jego pójdzie pod 
prasę. Wszyscy, ilu nas było na posiedzeniu Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego, winszowaliśmy gorąco młodemu 
pisarzowi, darząc go oklaskami głośnemi i długo niemil­
knącemu

List mój dzisiejszy zamykam wzmianką tylko, że do­
roczny salon w pałacu przemysłowym na Polach Elizej­
skich — otwarty dla publiczności w dniu 1 maja — po­
siada dużo cennych dzieł artystów naszych, a między niemi

„Hołd“ Matejki i scenę rodzajową Józefa Brandta. — 
Utworom dłuta i pędzla polskiego poświęcę korespondencyą 
następną.

JR-t.

KRONIKA
siisisrawa, jmwirata i zapantai

Poznań, piątek dnia 9 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pozasłużbowe­

mu borowemu Goltzowi w Górznie, w powiecie brodni­
ckim, powszechną odznakę honorową.

* Dla biednych, dzieci na Chwaliszewie pozostałe 
12 marek 50 fen. wręczyliśmy panu Ofierskiemu, kasyerowi 
komitetu.

* W teatrze naszym wystąpił wczoraj po raz 
pierwszy balet polski, zostający pod dyrekcją p. Łu- 
kowicza. Na tę „nowość“ w Poznaniu zebrała się licznie 
publiczność, —• widzieliśmy nawet wielu Niemców — teatr 
był przepełniony. Najprzód odtańczono „Wesele w Ojcowie“, 
a piękne nasze tańce narodowe, oddane z prawdziwą polską 
werwą i zupełnie poprawnie, bez zamieszań, wywołały hu­
czne oklaski, do czego się także przyczyniły piękne stroje 
krakowskie tancerzy i tancerek. — W drugim oddziale 
„Co kto lubi“ najbardziej nam się podobały mazurek (panie 
Langowska i Lenczewska) dalej Polka komiczni (panna 
Lizińska i pan Buczyński) „Grand pas de deux“ (panna 
Guzikiewicz i pan Żabczyński) oraz taniec „Matelots“ (pan 
Witich). Czardasz w „Biesiadzie Cyganów“ wykonano z wiel­
ką < werwą, mianowicie odznaczyli się panna Guzikiewicz i 
p. Żabczyński. W ogóle trupa pana Łukowicza bardzo dobre 
robi wrażenie. Nie dziwimy się przydługim pauzom z po­
wodu potrzebnego artystom wypoczęcia oraz z powodu prze­
bierania się. Dziś przedstawienie drugie „Stach i Zośka“ 
w 3 aktach i „Divertissement“. — Dane będą jeszcze dwa 
przedstawienia, poczóm p. Łukowicz ze swoją trupą wyjeżdża 
do Petersburga, dokąd angażowany na całe lato. — Jutro 
przedostatnie przedstawienie z następującym programem: 
„Katarzyna, córka bandyty“, fantastyczny balet w 1 akcie. 
—■ „Divertissement“ i na zakończenie „Wesele w Ojcowie“.

* Przypominamy, że reklamacye przeciwk) za wy­
sokiemu opodatkowaniu wnosić można aż do 3 czerwca.

* Zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu, Młyńska ulica nr. 35. I. Czytelnia biblioteki 
otwarta bezpłatnie w poniedziałek, środę i piątek od go­
dziny 4 do 6 po południu, w czwartek od 11 do 1 z po­
łudnia. II. Galerya miłosławska obrazów zagranicznych, 
gabinet obrazów imienia hrabiów Ciecierskich, galerya ar­
tystów i rzeczy polskich otwarte są dla publiczności za 
opłatą 10 fenygów w każdą niedzielę od godziny 12 do 5 
po południu. W dni powszednie w godzinach wyżój ozna­
czonych zwiedzać można zbiory Towarzystwa za opłatą 
1 marki od osoby, a 3 marek od 6 osób, zgłaszając się 
do odźwiernego. III. Specyalne zwiedzanie muzeum archeo­
logicznego, gabinetu rycin i numizmatyki, zbiorów pamiątek 
historycznych i muzeum przyrodniczego za poprzednióm 
zgłoszeniem się do konserwatora zakładu lub do bióra 
zarządu.

* Znany w Poznaniu nauczyciel śpiewu p. Clementi 
urządził w dniu 4 bm. w Dreźuie na sali hotelu saskiego 
poranek, na który zebrała się licznie wyborowa publiczność, 
która, jak drezdeńskie gazety donoszą, przyjęła śpiew pana 
Clementiego bardzo sympatycznie.

* W przyszłą niedzielę dnia 11 maja urządza Sto­
warzyszenie Czeladzi Katolickiej na świeżo udakorowanój 
sali p. Fisehera w Jerzycach wieczorek z tańcami, 
na który jak najuprzemiój życzliwych Towarzystwu gości 
zaprasza Zarząd.

* „Posener Tageblatt“ przyzwyczajony do rozmai­
tych bezpodstawnych insynuacyi, przypisuje, wierny swój za­
sadzie, autorstwo artykułu wyjaśniającego sprawę aresztowa­
nia ks. Kruszki, umieszczonego w ostatnim numerze pisma 
naszego, temuż ks. Kruszce. Śmiemy zapytać organ nie­
miecki na jakiej podstawie to czyni? Pod artykułem owym 
nie był ks. Kruszka podpisany i możemy stanowczo oświad­
czyć, że autorem tego pisma nie jest ks. Kruszka.

* Pan Franciszek Zwierzycki otworzył z dniem 
1 kwietnia rb. przy ulicy śto Marcińskiój nr. 5 pracownią 
wyrobów tapicerskich i dekoracyjnych, na co zwracamy sza­
nownej Publiczności uwagę.

* Na wybudowanie baraki szkolnej na gran­
cie przy szkole realnej nie chee się podobno rejencya 
zgodzić.

* Niemiecki Kunstverein tutejszy urządza w gma­
chu gimnastycznym przy zielonym ogrodzie wystawę obra­
zów, z ktęrą połączone być mają odczyty z dziedziny ma­
larstwa i estetyki w ogóle. Postanowiono podobno n i e 
przyjmować obrazów polskich, coby nas bynajmniój 
nie dziwiło i przeciwko czemu nie mamy nie do nadmienie­
nia. Polacy nie uważali i nie uważają za stosowne wstępo­
wać do tego Stowarzyszenia, które mimo pozornej gotowości 
do równouprawnienia Polaków w dyrekcyi i na zebraniach 
pod względem językowym — ma niezawodnie swe osobne 
cele i widoki. W takich warunkach też i sami Polacy bez 
owej uchwały nieprzyjmowania obrazów polskich, nie mię- 
szaliby się do urządzenia wystawy, z którą ich nic nie 
wiąże i z którój celami nie życzą sobie mieć nic wspól­
nego.

* Na kolejach poznańskich nastaną z dniem 20 bm. 
następujące zmiany; Na kolei wrocławsko-staro- 
gardzkiój: pociąg ranny, wychodzący z Rawicza o go­
dzinie 5 m. 34 a o 6 m. 31 (zamiast 6 m. 28) z Leszna 
przychodzić będzie do Poznania o godzinie 8 m. 13 (za­
miast o godzinie 8 m. 8). Pociąg wieczorny z Poznania 
do Krzyża odchodzić będzie o godzinie 6 m. 50 (zamiast 
o godzinie 6 m. 42) i stawać będzie w Krzyża o godzinie 
10 m. 36. Pociąg ranny do Starogrodu, wychodzący o 
godzinie 5 m. 40 z Poznania kursować będzie jak dotych­
czas, przychodzić atoli będzie do Starogrodu o godzinie 2 
m. 15 po południu (dotychczas o godzinie 3 m. 21). 
Pociąg ranny do Starogrodu odchodzić będzie z Poznania o 
godzinie !12 m. 55 (dotyczas o godzinie 12 m. 30) a do 
Krzyża przychodzić będzie o godzinie 2 m. 23 (zamiast 
o godzinie 2 m. 20). Pociąg ze Starogrodu do Poznania 
odchodzący dotychczas z tamtąd o godzinie 11 m. 22 przed 
południem, odchodzić będzie o godzinie 12 m. 26 w po­
łudnie, stanie w Krzyżu o godzinie 4 m. 35 (dotychczas o 
godzinie 4 m. 25) a stanie w Poznaniu, jak dotychczas o 
godzinie 9 m. 56 wieczorem. Natomiast pociąg odchodzą­
cy ze Starogrodu o godz. 8 m. 57 wieczorem, a nadcho­
dzący do Krzyża o godzinie 11 m. 3, wychodzić będzie 
ztąd (z Krzyża) o godzinie 3 m. 7 (dotychczas o godzinie 
3 m. 11) z rana i przybędzie do Poznania o godzinie 4 
m. 40 (dotychczas o godzinie 4 m. 47) i odchodzić będzie 
o godzinie 4 m. 55 (dotychczas o godzinie 5 m. 2), do 
Wrocławia gdzie stanie o godzinie 8 m. 57 (dotychczas o 
8m.35). Na kolei poznańsko-bydgosko-toruń-

s kiś j; No wy n o c ny pociąg pospieszny (1—g 
klasa) odchodzić będzie z Berlina o godzinie 11 m. 41 
wieczorem i stanie w Poznaniu o godzinie 4 m. 38 z 
rana zkąd odchodzić będzie o godzinie 4 m. 48 stanie w 
Gnieźnie o godzinie 5 m. 44 w Inowrocławiu o 
godzinie 6 m 48, a w Toruniu o godzinie 7 m. 35 z 
rana z Torunia odchodzić będzie o godzinie 10 minut 20 
wieczorem, stanie w Inowrocławiu o godzinie 10 m. 
53, w Gnieźnie o godzinie 11 ra. 55 w Poznaniu o 
godzinie 12 m. 47, zkąd po 10 minutach odjedzie ku 
Berlinowi, gdzie stanie o godzinie 5 m. 22 z rana. Z terai 
pociągami łączyć się będzie w Inowrocławiu pociągi kolei 
inowrocławsko-bydgoskiej i to pociąg odchodzący z Inowro­
cławia o godz. 6 m. 55 z rana, a nadchodzących do Byd­
goszczy o godz. 8 m. 48, dalej pociąg odchodzący z Byd­
goszczy o godz. 9 wieczorem, a nadchodzący do Inowrocła­
wia o godzinie 10 m. 49 wieczorem. — Pociąg ranny z 
Poznania do Bydgoszczy odchodzić będzie o godzinie 7 m. 
10 (dotychczas o godzinie 5 m. 6) z Gniezna o godz nie 
8 m. 39, z Inowrocławia o godzinie 10 m. 5 i stanie w 
Bydgoszczy o godzinie 11 m. 4 przed południem. Pociąg 
wieczorny odchodzić będzie o godz. 6 (dotychczas o godzinie 
6 m. 1) zresztą nie zajdzie tu jak i w pociągu południo­
wym Odchodzącym z Poznania o godzinie 1) żadna zmiana. 
— Pociąg odchodzący z Bydgoszczy o godz. 6 m. 8 z 
rana odchodzić będzie z Inowrocławia o godz. 8 m. 12, 
z Gniezna o godz. 9 m. 23 i stanie w Poznaniu o go­
dzinie 10 m. 18. Pociąg odchodzący z Bydgoszczy o go­
dzinie 11 m. 36 odchodzić będzie o godzinie 12 m. 53 z 
Inowrocławia, o godz. 2 m. 23 z Gniezna i przybędzie do 
Poznania o godz. 3 m. 30 po południu. Pociąg wie­
czorny odchodzący z Bydgoszczy o godz. 5 m. 53, pozo- 
staje niezmienionym. — O zmianach na kolei poznań- 
sko-kluczborskiej pisaliśmy w poprzednim numerze.

Sprawa cmentarza kościańskiego, znana czytelni­
kom naszym z tylokrotnych rozpraw sejmowych, postąpiła 
znowu krok naprzód. W dniu 26 marca rb. była deputa- 
cya z Kościana u ministrów pp. Gosslera i Puttkamera 
i prosiła o umorzenie dotychczasowych kar, oraz o zniesie­
nie rozporządzenia miejscowej policyi z 4 marca 1878, 
nakładającego na każdy pogrzeb na cmentarzu kościańskim 
bez pozwolenia p. Brenka odbyty, po 30 mrk. kary, lub 2 
tygodnie więzienia. Prośbę tę, jak się domyślają, poparł 
nawet p. lantrat kościański, a obecnie prezydent policyi 
berlińskiej p. Madai. W tych dniach otrzymał p. dr. Bo- 
janowski, przewodniczący w dozorze kościelnym w Kościa­
nie, następujące pismo z lantratury kościańskiej:

Kościan, 3 maja 1884.
Z polecenia królewskiej rejencyi w Poznaniu uwiada­

miam dozór kościelny, że królewska rejencya ma zamiar 
znieść rozporządzenie miejscowej policyi z dnia 4 marca 
1878 (30 m. kary lub 2 tygodnie więzieuia); zarazem po­
winien Szanowny dozór kościelny postarać się celem uregu­
lowania odnośnych stósunków o wydanie regulaminu pogrze­
bowego.

Do
podp. Grosse.

katolickiego dozoru kościelnego na ręce
Wgo Pana dr. Bojanowskiego

w miejscu.
O umorzeniu kosztów, jak widzimy, nie ma tu jeszcze 

mowy. Czy atoli nie należało dawniój już sprawy tój ure­
gulować? Ileż łez, niepotrzebnych wylano, ileż kar byłoby 
się zaoszczędziło! Ze sprawa taki obrót wzięła, nie mała 
to zasługa dozoru, nie mała także dzielnego obrońcy Ko- 
ścianiaków, msgra Stablewskiego!

* Staatsanzeiger ogłasza spis zakładów naukowych 
uprawnionych do wydawania świadectwa do jednorocznój 
służby wojskowej. Do zakładów, w których jednoroczny 
pobyt w sekundzie uprawnia do jednorocznej służby woj­
skowej należą w Księstwie naszem: a) gimnazya w Byd­
goszczy, Gnieźnie, Inowrocławiu, Krotoszynie, Lesznie, Mię­
dzyrzeczu, Nakle, Ostrowie, Pile, Poznaniu (gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny i Fryderyka Wilhelma), Rogoźuie, Śre­
mie; b) gimnazya realne w Bydgoszczy, Poznaniu, Rawi­
czu, Wschowie. — Do zakładów, w których jednoroczny 
pobyt w najwyższej klasie uprawnia do jednorocznój służby 
wojskowej* należą progimnazya w Kępnie i Trzemesznie; 
e) do zakładów prywatnych, w których otrzymane po zło­
żeniu egzaminu abituryenckiego świadectwo uprawnia do 
jednorocznej służby wojskowój należy pedagogium dr. Be- 
heim-Schwarzbacha w Ostrowie pod Wieleniem.

* Miasto Sztum ma złożyć w r. 1884/85 podatków 
komunalnych 17,899,89 mrk., wskutek czego /nałożono na 
obywateli 400 prct. od podatku klasycznego.

* Do „Dziennika Poznańskiego“ donoszą, że re­
daktor „Auszry“, Jan Szlupas, otrzymał rozkaz opuszczenia 
państwa pruskiego. Powodem jego wydalenia miało się stać, 
mimochodem rzucone zdauie, „iż „Auszra“ będzie się sta­
rała pisać zawsze w duchu pojednawczym z Polakami.“

Czyby tak niewinne oświadczenie miało być powodem 
wydalenia redaktora niewinnego pisma litewskiego?

* Położoną w powiecie bydgoskim wieś W teino 
sprzedał dotychczasowy właściciel Beck za cenę 507000 m. 
Gustawowi Freitagowi, od którego nabył wioskę W i fi­
lo wieś pod Inowrocławiem za 180000 m.

* Z Królewca donoszą nam, że tamże rodak nasz 
pan Ignacy Rybicki z Wrześni, złożył w tych dniach cum 
laude egzamin państwowy na aptekarza.

* Prymicye, Piszą nam z Mąkowarska pod d. 6maja: 
„Już dawno, bo lit przeszło 50, nasza parafia nie była 
świadkiem podobnej uroczystości, jaka się w ubiegłą nie­
dzielę w naszym parafialnym kościele odbyła. Donosił już 
„Kuryer,“ że trzech młodych lewitów z naszych archidye- 
cezyi zostało w Wyrcburgu wyświęconych na kapłanów. 
Otóż jeden z nich, ks. Stanisław Wysocki, syn dzierżawcy 
probostwa mąkowarskiego, w wspomnianym powyżej dam 
po pierwrzy raz w kościele naszym złożył Przenajświętsi 
Ofiarę. Prymicye zawsze mają nadzwyczajny urok dla ludu 
katolickiego, tern większy w dzisiejszych czasach, w których 
coraz większy brak kapłanów uczuć się daje i rzadko 
się sposobność uczestniczyć w tak wzniosłej uroczystość 
To też kościół nasz nie był w stanie pomieścić wszystkie 
wiernych, którzy z wszystkich okolicznych parafii się z')ie" 
gli, aby otrzymać błogosławieństwo młodego kapłaDł,' 
Około godziny jedenastej został prymieyant w procesy1 
wprowadzony do kościoła i w asystencyi czcigodnego 
stryja, ks. Wawrzyńca Wysockiego, proboszcza z Bługo^' 
i dwóch innych kapłanów rozpoczął ofiarę mszy ów. 
ewangielii wstąpił na kazalnicę ks. Jaskólski z Wierzch® 
cina i w wymownych słowach przedstawił przyczyny, 
których kapłan katolicki tak wielkiego zażywa szacuo ' 
w końcu przy ogólnóm wzruszeniu złożył prymieyantowi J 
czenia łaski i błogosławieństwa Bożego w pracy około z 
wienia dusz ludzkich. Po mszy św. nastąpiła rzewna ce 
monia ściskania głów, najprzód kapłanom i najbliższej , 
dżinie, a potem ludowi. Po ukończonem nabożeństwie Prz) I 
mował gościnnie p. Wysocki wszystk ch zgromadzonych g 
ści, pomiędzy którymi zauważyliśmy dawniejszego LiaUpJ, 
cielą prymieyanta ks. dr, Ludkiego z Chojnic, p- dr.
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czkowskiego z Pelplina i jego brata p. Pr. Paczkowskiego 
z Sienna, p. Niedobuszem (Neidenburg) na Mazurach, wujów 
ks. prymicyanta. Ostatnie prymicye przed pięćdziesięciu 
przeszło laty odprawili w Mąkowarsku żyjący jeszcze dziś 
szanowni księża jubilaci: Wej na z Ludzisk i Keutzer z Szu­
bina, a więc tylko najstarsza generacya podobną uroczystość 
w naszym kościele sobie przypomina.“

* Przeprowadzenie zwłok śp. Teodora Donimir- 
skiego z Telkwic do kościoła parafialnego w Kałwie nastą­
piło w środę. Przy wyprowadzeniu zwłok z domu żałoby 
przemówił ks. profesor Kujot z Pelplina; eksportował miej­
scowy proboszcz ks. Helmholz. Wprowadzenie zwłok do 
kościoła wziął na siebie ks. prałat kanonik Prądzyński 
z Pelplina, który wraz z ks. kapelanem Marwiczem, bra­
tankiem ks. biskupa, zjechał na ten smutny obrzęd do 
Kałwy. U wrót cmentarza przemówił p. Danielewski z To­
runia, poczem synowie i krewni najbliżsi wnieśli trumnę na 
katafalk do kościoła. W dzień pogrzebu mowę żałobną 
powiedzieć ma ks. kanonik Neubauer z Pelplina, przy grobie 
zaś przemówi pan Erazm Parczewski z Boina. Liczne tele­
gramy i listy kondolencyjne nadeszły z rozmaitych i dale­
kich stron. Koło polskie w Wiedniu przesłało telegram 
kondolencyjny. Między nadesłanemi wieńcami złożono na 
trumnie i wieńce od akademickiej młodzieży polskiój, którój 
losami zmarły zawsze po ojcowsku się opiekował.

* Trupa obywatela Teufla z Koronowa, o którego 
zniknięciu przed kilku miesiącami pisaliśmy, znaleziono w 
dniu 30 Kwietnia w rzece Brdzie, niedaleko zabudowań bu­
downiczego Bastyana. Zdaje się że tu mordorstwa nie po­
pełniono, gdyż przy trupie znaleziono jeszcze złoty zegarek 
i kilkanaście marek pieniędzy. Mówią, że niebożczyk tego 
wieczora, którego zaginął, miał przy sobio 600 marek pa­
pierowych pieniędzy, lecz te przez pół roku w wodzie zgnić 
i rozpłynąć się mogły.

* O pobycie ks. Biskupa Dunajewskiego w Rzymie 
piszą do „Czasu“: Od paru tygodni przebywa tu ks. Bi­
skup krakowski. Przyjął gościnność kolegium polskiego 
i tam parę pokoi zajmuje. Za przybyciem swojém do 
Rzymu, zastał tu już wiadomość o śmierci Arcybiskupa 
Wierzchlejskiego, nie mogąc być zatem na pogrzebie, po­
stanowił odprawić tutaj nabożeństwo żałobne za dostojnego 
zmarłego. Przyczynili się do tego 00. Zmartwychwstańcy 
i w kościele św. Klaudyusza odbyła się uroczysta msza ża­
łobna wraz z konduktem, celebrowana przez ks. Biskupa 
Dunajewskiego. Kilka rodzin polskich, tu obecnie przeby­
wających, uczestniczyło w tym akcie. — Zeszłej soboty 
(dnia 26 kwietnia), miał ks. Biskup audyencyą u Ojca 
świętego, razem z trzema księżmi ze swśj dyecezyi, odby­
wającymi studya w Rzymie w kolegium polskióm. Wrę­
czył przytóm Papieżowi świętopietrze w ilości 8600 lir., 
zebrane w dyecezyi krakowskićj, po największój części 
z datków ludu wiejskiego i uboższych mieszczan. Zyczyćby 
należało, aby wszystkie warstwy ludności brały udział 
w tym niemal rodzinnym obowiązku dla ojca chrześciań- 
stwa, i aby świętopietrze płynęło przez ręce Biskupów. — 
Ojciec św. zawsze jest osobliwie łaskaw dla ks. Biskupa 
krakowskiego, i tym razem przyjął Go z szczególną życzli­
wością, zachęcając, aby swój pobyt w Rzymie przedłużył; 
co sprawi, że prawdopodobnie nie będziecie jeszcze oglądali 
waszego pasterza, celebrującego na Skałce w dniu św. Bi­
skupa męczennika. — Gdy się już oddalono z audyeucyi, 
rzekł Papież do młodych księży, towarzyszących Biskupowi 
krakowskiemu: „Kochajcie tego waszego Biskupa, bo pra­
wdziwie, jest to święty człowiek.“ Wśród zajęć, jakie Rzym 
przedstawia dla każdego katolickiego pielgrzyma, ks. Biskup 
parę razy udzielał błogosławieństwa na nabożeństwach wie­
czornych u św. Klaudyusza; celebrował także w nowo 
otwartym kościółku przy kolegium polskióm. — Obaj Kar­
dynałowie Polacy podejmowali ks. Biskupa krakowskiego 
u Siebie; jeden raz także przyjął obiad u 00. Zmar­
twychwstańców, w ich winnicy za Porta del popolo po­
łożonej.

* W Krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło 
się w sobotę dnia 3 maja pod przewodnictwem Dra Estrei­
chera zwyczajne posiedzenie Wydziału filologicznego, na którem 
dwóch członków zdało sprawę z treści i podało ocenę roz­
prawy Dra Jana Bcłoza Antoniewicza z Monachium p. t. „O 
średniowiecznych źródłach do rzeźb, znajdujących się na re­
likwiarzu z kości słoniowej, w skarbcu katedry na Wawelu.“ 
Następnie X. kanonik Polkowski zwrócił uwagę na dziełko 
P- t. Compendiosa linguae poloniae Institutio in gratiam 
exterorum a Johanne Cario de Jasienica Woyna, equite po- 
lono Gdańsk 1690.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 10 maja, św. 
Izydora, oracza. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 15. Z.iihód o godzinie 7 minut 38.

Długość dnia 15 godzin 23 minut.
Pełnia dnia. 10 maja o godziwe 5 rano.
Wypadki historyczne. 1383 Jadwiga jako kró­

lowa w Sączu witana. — 1480 Śmierć Długosza. — 1537 
Śmierć Andrzeja Krzyckiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego.— 
1831 Bitwa pod Dorbianami.

ścią nie tylko miasto całe, lecz i całą okolicę. Nie ma 
człowieka, któremu by zgon jego był obojętnym; każdy 
żałuje szlachetnego i cnotliwego kapłana, męża nieposzla­
kowanego charakteru i rzadkiój zacności. Jaką zaś ota­
czano go miłością, na to wymownym dowodem jest jego 
pogrzeb. Kiedy zwłoki jego złożono do trumny, odbywała 
się do nich formalna pielgrzymka, gdyż nietylko z miasta, 
ale i z dalekiój okolicy 6pieszył poczciwy ludek, aby się 
pomodl ć i raz jeszcze zobaczyć tego, którego całem sercem 
umiłował. A jeżeli na eksportacyi w niedzielę nie tylko 
obszerny kościół famy, ale i przyległe ulice publicznością 
literalnie były nabite, to dzień pogrzebu tyle nagromadził 
ludu, fie Lubawa w murach swoich jeszcze nie widziała. 
Wszystkie ulice, od fary aż do cmentarza położone, i cały 
rynek zapełnione były pobożnym ludem i przyozdobione 
kwiatami i girlandami. Kondukt pogrzebowy, na którego 
czele miejscowy dziekan szedł w asystencyi 26 kapłanów, 
równał się pochodowi tryumfalnemu, a kiedy przybył do 
cmeutarza, zastał go już cały zajęty, tak iż ledwo mała 
liczba zdołała się dostać po za bramę; reszta pozostała za 
ogrodzeniem cmentarza, lub też powchodziwszy na drzewa, 
przysłuchiwała się wymownym słowom mówcy pogrzebowego. 
Nie przesadzamy bynajmniój, jeżeli powiemy, że liczba ucze­
stników pogrzebowych wynosiła co najmniói 12,000.

Mów było trzy: Na eksportacyi mówił ks. proboszcz 
Klocka z Rozzontala, po nabożeństwie żałobnym ks. prób. 
Peta z Dąbrowny, a przy grobie ks. lic. Dąbrowski, nauczy­
ciel religii przy tutejszym progiuinazyum. Wszystkie trzy 
odznaczały się dokładnem studyum i serdecznem przejęciom 
się rzeczą, a oddine wymownemi usty i kwiecistym języ­
kiem, sprawiły głębokie wrażonie na słuchaczach i poru­
szyły ich do wnętrza serca.

Dodawszy do tego prześliczny śpiew na męzkio głosy, 
będziemy mieli obraz pogrzebu kapłana, jakiemu równych 
nie łatwo się napotka. Ile łez tu wylano, ile pobożnych 
westchnień za spokój duszy śp. księdza Cyryla zasłano 
przód tron Najwyższego, togo nieudolne nasze pióro opisać 
nie potrafi.

Spoczywaj spokojnio zacny i szlachetny, pobożny i przy­
kładny kapłanie; niech Pan Bóg wynagrodzi ci sowicie to, 
coś czynił dla zbawienia powierzonych pieczy twój owieczek

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowie­

dziana 140,50, maj 140,50, maj-czerwiec 140,50, czerwiec-lipiec 
140.50, lipiec-sierpień 141,50 sierpień-wrzosień 142,50, wrze3ień- 
paździemik 141,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Trallos. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47,20 marek, 
maj 47,20, czerwiec 47,70, lipiec 48,40, sierpień 49.—, 
wrzesień 49,10, październik 48,30, w miejscu bez beczki 47,—.

Sprawozdnule targowe
wodług zostawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu.

Poznań, dnia 9 maja 1884.____________
TOWAR W

Pr z e d m i o t. dobry średni pośled. przecięciu
M 4 JL 4 -9

Pszenica najwyż. ta 
najniż. 
najwyż. 
najniż.

WO kil. — — 18
18

80
30

18
17 70 P8 20

Zyto 15
14 60

14
14

30 13
13

80
60 22

Jęczmień najwyż.
najniż. __ z 14

14
60
30

14
13 60

[!4 12

Owies najwyż.
najniż.

•
—

15
15

30 14
14

60
30

■ł14 80

—! Ci“.
Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartollo
Wołowina | Ż0bra

Wioprzowina
Ciolęcina
Skopowina
Sloniua
Masło
Jaja

Inno artykuły: 
najwyż.l najuiż.lw przecięci

-4 I i dl -¿¡1 -4

za 100 kil. 5

5

25

75

3

4

50 4

4

37

87

-
3 60 2 80 3 20

za 1 kil. 1 30 1 20 1 25
1 20 1 — 1 10
1 1 — 1 10

- 1 1 — 1 10
1 90 1 05
i 50 1 40 1 45

- 2 20 1 80 2 —
za kopę 2 10 2 — 2 05

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)'
Deutsche Bank
Diseonto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincjzonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmundor Union 6% z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Burlińsko-Drozdcńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

»• »» »»
Marionburg-Mlawka

»» ■»» »»
Oleśnieko-gnieźnieńska

» ♦ *» »»
Wscbćdnio-pruska południowa

„ z prawem pierwsz.
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztuk; Mk.

„ „ południowa (lombardy) 200 fler. ta izt. 9.
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackio banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°0 Lombard 5*|0

Papiery państwowe.
kupon płatny

147.—
155.50
209.25 

78.—
120.—
540.50

77.30 
112.60
80.50

22.90
50.30
49.90 

116,60
73.80

114.10
24.40 
76.—

106.50
118.25
534.50
265.50
121.10 
76.10

207.65
168,10
81.05
20.40 

9.75
16.22
16.75
4,20

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Inźynieryl 1 budownictwa wyszedł numer 8 i zawiora : 
Kilka słów celem obniżenia kosztów poszukiwań ¡Teologicznych
— Rozpoczęcio prób z nnwoini wynalazkami za staraniom Ro- 
dakcyi Dodatku dla ślusarzy i moehaników: Próbw z iatwo 
topliwą i prędko schnącą emalia inż. Peschla. — J. Lubień ki. 
Kilka słów opisu zasobów geologicznych Wołynia. — Dr. A. M. 
Weinborg. Sposoby zużytkowania matoryałów surowych naszego 
kraju. Żużytkowanie glin. (Ciąg dalszy.) — O wartości i zużytko­
waniu od-adków przy fabrykacyi cukru. — Pomieszczenie dla 
drobiu. (Dokończenie.) — Zakłady tuczouia drobiu (Pulardorje).
— W. Lindley inż. W kwestyi wykonania robót kanalizacyj­
nych i wodociągowych m. Warszawy. Odpowiedź panu A. Su- 
ligowskiemu na artykuł umieszczony w nr. 11, 12 i 13 r. z. 
„Inżenier.yi i Budownictwa“. (Ciąg dalszy.) - — Azbest i 
jego zastosowanie. — Bibliografia. — O galicyjskim petroln, 
p. Arnulfa Nawratila. — Różności techniczne. — Skrzynka do 
zapytani odpowiedzi : Filtry Gersona. — Z działalności pra­
cowni chemiczno-techn. „Inż. i Bud.“: Wyniku rozbioru okazów 
nadesłanych przez W. Skapskiego. — Ogłoszenia.

„Dodatku dla ślusarzy“ wyszedł numer 8 i zawiera: 
Rozpoczęcie prób z nowemi wynalazkami za staraniem Red-kcyi 
Dodatku dla ślusarzy i mechaników: Próby z łatwo topliwą 
i prędko schnącą emalią inż. Peschla. —■ Ostrzenie pilników za 
pomocą wialni piasczystej, przez K. Brosz (Dokończenie.) — 
Aljaże, przez K. Brosz. — Różności techniczne. — Skrzynka 
do zapytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia. — Opis części skła­
dowych maszyn, A. Graffa, arkusz 10.

ByilBOńzoz, 8 maja.
{Snfawozdaiiie iznv oandlowoj). Gony za 1000 kilou

Pszenica niozm., piękna ciemna i szklista 182 -188
rark., jasno-ciemna zdrowa 172 180 mrk„ poślednia 100 do
170 rark.

Zyto stalój, w miejscu krajowe piękno 143—146 mrk., 
środnie —,— mrk., poślednie 138—140 mrk.

Jęczmn ń nom., piękny 145—150 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 135 — 140 mrk.

Owies w miejscu 140—145 mrk., pośledni 132 — 138 m. 
Groch, wrzący 160—170, na paszę 145—150 m 
Okowita za 100 litr. ■> 100% 49,— m.

Wrooław 8 maja 1884
Zyto (za 2000 funt.) niżej,i wynowiodziano 1000 cent. 

Cena wypowiedziana —, maj 154,— żądano, na maj-czerwiec 
151,50 płac., czerwicc-lipioo 151,50 płac., lipiec-sierpień 151,— 
żądano , sierpioń-wrzosioń —,— żądano , wrzesień-październik 
151,— żąd.

Pszenica. Wypow. — cent., na maj 187 żąd.
Owi os. \7,powiedziano — cent., na maj 145,— żąd., 

— płc., maj-czerwiec 145,— płac., czorwłoc-lipioc 145 pic.
z o >>. Wypow. —,— ‘-tr.. wrzesioń-paź Iziernik 260 pł '.

O 1 f i r ■/ - p ¡owy niiezm., wypow — ,— cent., w miej­
scu -żąd.. maj 59,-— żąd. —, — płac., maj-czerwiec 58,— 
żąd., wrzesień-październik 56,25 żądano, —plac.

Oko ' - spok.,-wypowiedziano —,— litiów, w miej­
scu —, maj 47,70 płac., maj-czerwiec 47,70 płacono, na czer- 
wioc-lipiec48.50 płacono, lipioc-sierpień 49,50 płacono, sierpień- 
wrzesioń 49,70 płacono, wrzesień-październik 43,70 płacono.

Cena wyaawisazians aa 9 maja: śyto 154,— mk, psze­
nica' 187,— mrk., owies 145,— mrk., rzep — mrk., olśj rzc- 
piowy 59,—, okowita 47,70 mrk.

Gony targowe z dnia 8 maja 1884.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 9 maja. (Posiedzenie parlamentu.) Dziś 

odbył się dalszy ciąg rozpraw nad ustawą antisocyali- 
styczną. Poseł Richter z Hagen oświadcza, że ustawa 
nie przyniosła pożądanego rezultatu; nie zdołano na­
wet zapobiedz zamysłom wykonania zamachu na pomnik 
na Niederwaldzie. Że się zamach nie udał, zawdzię- 
czyć to tylko można niepogodzie. W obec zapewnień, 
że obecnie stósunki pomiędzy chlebodawcami a robo­
tnikami się polepszyły, wskazał mówca na zajścia pod­
czas najnowszego bezrobocia w Berlinie, gdzie przecież 
zaprowadzony jest mały stan oblężenia.
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Lubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,70 
mrk., niobioski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowa potw., '.a 50 kilogr. 7,3 0
do 7,50 mrk., obee 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

M a k u c h y a i e m i c n n e stało, za 50 kilogr. 9,00 dc 
9,20 mrk., obce 7,70—8,50 mrk., na ; rzeaień-paź Iziernik płac 
do — mrk.

Niomiecka pożyczka państwowa 4 i %.
Pruska konsol, pożyczka 4% V« i %□

a a a 4 */t i V,
„ pożyczka z 1868 r. 4 Yt1/,!1/«1/!«

Obligi państwowe (Staatsschuldaeh.) S'/s V, i */,
Listy zastawne

Poznańskie 4 Yt i Y,
Pomorskie 3% Yt i Y,

ii 4 Y, i Y,
it

Saskie
Y, i Y,

4 Yi i Y,
Szlązkie Lit. A. 3’/s Y, i Y,

it tt 4 Yt i Y,
ii it 4'/, Yt i Y,

Wschodnio-pruskie 3% Yt i Y,
»»

Westfalskie
4 Yt i Y,
4 Yt i Y,

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich 3% Y, i Y,
it fi fi ił 4 Yt i Y,
„ „ ser. I B. 4 1;t i Y,
„ „ nowe 11 ser. 4 Yt i Y,

Obligacyo powiatowe 4 Y, i Y,
ii ii 4'/s Yt i Y,

Listy rentowe.
Poznańskie 4 Y4 i Y10
Pomorskie 4 Y. i Yt.
Pruskie 4 Y. i Yt.
Saskie 4 Y< i %»
Szlązkie 4 Yt i Yt.

kura
102.90
103.30 
101.80
101.90
99.25

101.75
94.50

102.40
101.—

95A0
101.90
102.—
94.30

102.—
101.60
94.30

102.10
102.—
102.—
100.50
101.50

101.70
101.90
101.75 
101,80
101.90

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodenoredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
it »
„ srebrna renta
,» »> ’»

Austryackio losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
11 ii ii
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Kosyjsko-augielska pożyczka z 1822 
z 1859 

1862
1870
1871
1872
1873 
1875 
1877 
1880 
1864 
1866 
I

Rosyjska pożyczka

z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

premiowa z 
„ z

wschodnia

(m) Lubawa, dnia 6 maja 1884. (Śp. ks. Cyryl G ddon.) 
W przeciągu dwóch miesięcy opłakujemy tu już stratę 
czwartego kapłana. Smutek nasz tem jest większy, boleść 
tom głębsza, ile że trzech z nich w młodym jeszcze zgasło 
wieku. Jeżeli śmierć kapłana niepowetowaną jest szkodą 
dla parafii, w którój pracował, jeżeli kiedyś kapłan zasłużył 
sobie na miłość i szacunek owieczek swoich, to boz wąt­
pienia był nim zmarły nam na dniu 1 bm. k s. Cyryl 
Q o 1 d o u, wikaryusz tutejszy. Krótkim był jego żywot, 
bo w 39 roku życia a 14 kapłaństwa nieubłagana śmierć 
wyrwała go z pośród kochającej go parafii, zostawiając 
nieutulonych w smutku członków familii, którym zastępował 
°jea i opiekuna, nio mniej i liczuych przyjaciół, jakich 
sobie zjednał nie tylko w Lubawie samej, ale w całym 
Powiecie i wszędz'e, gdzie go zuano. Zgon jego nie inn ej 
dotkliwą stratą jest dla miejscowego proboszcza, ks. dzie- 
b'Ua lic. Sirtowskiego, który dla niebożezyka prawdziwym 
był przyjacielem i z którym dzielił się po bratersku całem 
swem mieniem.

Był to bowiem kapłan z powołania i z prawdziwem 
poświęceniem oddany całem sercem dobru parafii, około 
zbawienia której niezmordowanie chodził; w każdej porze, 
we duie i w nocy, niósł on gorliwie pomoc duchowną, gdzie 
jej było potrzeba i dokąd jój żądano. Nic go od tego nie 
Powstrzymywało, nawet skołatane zdrowie nie było powo­
dem, aby ktośkolwiek kiedyś na niego czekał. Reumatyzm 
stawowy, na który przed dwoma laty zapadł bardzo nie- 

ezpiecznie, wrócił po Przewodniej niedzieli, a apopleksya 
■a°zgu przecięła nić życia świątobliwego i zacnego tego
kapłana.

Wiadomość o jego śmierci napełniła serdeczną bole-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE, BERLIN. Jaczyński z Piask, 
Bogubński z familią z Środy, Prądzyński z Gniezna, 
Jeżewski z Włośeiejewek, pani Spektorek z Chodzieżą, 
Mund z Reppeu, Stark z Mogilna, Rajewski z Króliko­
wa, Markward z Obornik, Pouikiewski z Wiśniewa, dr. 
Broehs z Sierakowa, Selzer z Bydgoszczy, Kolanowski 
z Poznania, panie Grossmanuowa z familią z Kąkolewa, 
Hoffmanowa z synem z Wrocławia i Carowa z córką 
z Węgierskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

(W.) Poznań, 9 maja ( — Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto stale.
Cena wypowiedzialna—,—. Wypowiedziano—cetnnar 

maj 141,— płac., maj-czerwice 141,— płac., czerwioc-lipiec 
141,— płac., lipiec-sierpień 141.50 płac., siorpień-wrzesień 142,— 
płac., wrzesień-październik 142,50 płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na maj 47.30 płacono, czorwioc. 47,70 płacono, lipiec 48,30 
płc., sierpień 48,90 płac , wrzesień 48,90 płc., październik 48,20 
płac, listopad-grudzień 47,40.

Okowita: w mie,scu (bez beczki) 47.30 ofiar.

Ceny targowe w Poznaniu L-------
dnia 9 maja 1884 | P’Qkny

WWâB

średni pośledni

fszonica . . . JOD Kilogr. 19 20 18 30 17 60 — —
Zyto .... - 14 40 14 — 13 50 - —
Jęczmień . . . - 16 — 14 50 13 80 - -
Owies....................... - 15 90 14 90 14 30 __ —
Groch wrząoy , - 19 40 18 40 — — - —
Groch na paszę - 15 50 14 60 — — —
Kartofle . . . • - 4 — 3 40 3 — —• —
Lubin żółty . . - 9 80 8 40 — — —

,, niobioski . - 8 30 7
Rzepik zimowy . - — — — — — — —
Rzep zimowy -
Wyka .... • — — — — —

Londyn
Paryż
Wiedeń
Petersburg
Warszawa

Berlin, 8 maja (aprawossuonie urzędowe.; fneniii 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—203 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono 168,7; na maj-czerwiec płacono 
168,7, żądano —; ca czerwiec-lipiee płacono 169,5—169,75, 
lipiec-sierpień płacono 171,75, żąd. —; na wrzesień-paździer­
nik płacono 174,75. Wypowiedziano 1000 centn. Cena prze­
cięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejseu płc. 135 -151 według 
jakości; ne. miesiąc bieżący płac. 143,25—144, na maj-czerwiec 
płacono 143,25—144; na czerwiec-lipiec płacono 143,25—144,0; 
lipiec-siorpień płacono 143,25—144, żądano —,—, na wrze­
sień-październik płacono 143,5 — 144,00 Wypowiedziano 30,000 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kii. mniejszego i większego ziaru- 
Żąd. 135—200 według j'akoáci.

Kukurydza w miejscu 126,5—133 podług jakości. Wy­
powiedziano ------ cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 135—167 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 137,5—137,75; na maj- 
czerwiec płacono 137,5—137,75, czerwiec-lipioc płacono 137,0 
do 137,25; na lipiec-sierpień płac 136,5—137. Wypowiedziano 
2000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Oiśj rzepakowy. Ża 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— rark., 
na miesiąc bieżący pł, 55, na maj-czorwlec pł. 54,8—54,6; na 
czerwiec-lipieo pic. 54,8. lipiec-sierpień pł. —,—, na wrzesień- 
październik płac. 54,6—54,5. Wypowiedziano —,— cent. Cena 
przecięciowa------ mrk.

Okowita. Za 100 litr. 4 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pł. 48,ł; w miejscu z beczką —, 
na miesiąc bieżący płacono 48,4—48,7; na maj-czerwiec 
48,4—48,7; na czerwiec-lipioc płacono 49—49,1, żądano —, 
na lipiec-sierpień płacono 49,9—50,0; na sicrpień-wizesień płac. 
50,3—50,4; na wrzesień-paździer. pł. 49,9 — 50. Wypowiedziało 
—,— litr. Cena przecięciowa —,— mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 8 maja 1884.

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3 tygodnie 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt sztcrlingów 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

169.40
81.-
20.41
81.05

168.05
206.75
207.35

,, M »»
„ „ „ NI

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

°/o kupony
5 Yt i Y,
4 Y. i Yt.
5 Yt i Y,
5 Yt i Y,
4 Yt i y10
4Y« Y8 i Yt,
5 Yb i Y.
4Y8 Yt i Yt
4Yb Yt i Yt.
4 Yt

ia sztukę M.
5 Ys i Y,t

za sztukę 91.
6 Yt i Y,
4 Yt i Y,
5 Y. i Yt.
8 Yt i Y,
8 Yt i Y,
6 x/t i Y,
5 Yb I Yts
5 Ya I /»
3 Y8 i Ytt
5 Yb i Ytt
5 Yu i Ys
5 Yb i Y,
5 Yt * Yto
5 Yb i Yta
4% % i ’h»
5 Ul i Ut
4 Yb i Ytt
5 Yt i Yt
5 Yb i Y,
5 Yb i Yta
5 Yt i Y,
5 Yb i ‘/tt
6 lfti i 1/l2
fr. —
fr. za sztukę 9.

kurs
63.40
55.80
89.20
96.40
85.50 
68,30 
80,75 
68,60 
68,70

112.50
311.50 
120,60
311.50 
103 —

77,60
74.50

110*25
104.50
99.80
91.50

91*60
92.90
93.20 
93,20 
93,20
83.50 
96,- 
77,-

142.40
136.40
59.90
59.90
60.50 

104,90
9,25

41.90

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Berlin, 9 maja 1884
Pszenica spok. 

maj-czorw. 169,—
wrześ.-paźdz. 175,—

Zyto osłab.
maj-czerwioc 144,50.
czerty, lipiec 144,25
wrześ.-paźdz. 144,—

Olej rzep. spok. 
maj-czerw. 54,60
wrześ.-paźdz. 54,50

Okowita spok. 
w miejscu 48,30
maj-czerw. 48,70
czerwiec-lipioc 49,10
lipiec-sierpień 49,90
sierpień-wrzosień 50.40
wrześ.-paźdz. 50,—

Owies
maj-czerw. 138,—
Wypow.-żyta wsp 1450
Wyp.-okow. kw. 90,000

Szczecin, dnia 9 maja 1884

Pszenica spok.
maj-czerw. 178,—
wrześ.-paźdz. 180,—

Zyto stale
maj-czerw. 141,50
wrześ.-paźdz.

141,50
Rzepik

w miejscu —‘—

Kursa końcowe 9 maja 1884

Kapitały.
Galie, ake. k. 120.40
Pr. consol. 4% 103,10
Pozn. listy z. 101,80
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168,25
Austr. renta złota 85,60
Austr. losy 1860 122,—
Włochy 96,25
Rumuny 104,40
Ros. banknoty 208,40
Ros.-ang. pożyczk. 93,40
Pol. 5“% list. zast.
Pol. lik. 1. zast. i

Kredyty 540,50
Kelój państwowa 535.50
Lombardy 264,50
Usposob. spok.

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
mai-czerw. 56,50
w miejscu
wrzesień-paźdz. 54,70

Okowita stale -
w miejscu 48,40
maj-czerwiec 48.90
lipiec-sierp. 49,90
wrześ.-paźdz. 50,—

Petroleum
w miejscu 8.20
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Dnia 7-go maja o godzinie 11 minut 15 w nocy, zasnął w Bogu ukochany 

a ostatni mój syn <941)

Ignacy Bielicki.
Eksportacya z Gozdanina do kościoła w Kwieciszewie odbędzie sie we wto­

rek dnia 13-go b. m. o godzinie 5-tej wieczorem a nazajutrz dnia 14 o godzinie 10-tej 

rano nabożeństwo i spuszczenie zwłok do grobu familijnego.

i im«

¡' i

» ä -

Dnia 8 b. ro. o godz. x/28 wieczorem zakończyła 
w Bogu żywot doczesny w 64 roku życia po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami, 
nasza najukochańsza matka, babka i ciotka ś. p.

Agnieszka Zugehoer.
Pogrzeb z domu żałoby ul. Wszystkich Świętych 

nr. 7 odbędzie się w poniedziałek o godz. 5, nabożeń­
stwo żałobne we wtorek o godz. 7 w kościele farnym, 
o czem donoszą w smutku pogrążone

dzieci, wnuki i prawnuki.

Ks. Hu g net ’a

MI W KASYI
czyli

żjcie Najświętszej Panny
wzór

dla dusz wewnętrznych.
Przełożył na język polski

ks. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16ee. 399 str. Cena 1 m. 20 fen.
Jarosław Zeitgeber.

SkłacL

herbaty chińskiej
S. Sobeskiego

Poznań, w Bazarze 
poleca

Souclioug czarną Nr. IV 
Nr. III 
Nr. II 
Nr.

Kąpiele Łamiecie na Pr. Slązkn.
Staeye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków uzano- 

kąpiele siarczane i solne o 23’/2“ R- przedewszystkiem skuteczne na cho, 
roby kobieco i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannlach 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzne tusze, Apenceska 
mleczarna, iryjsko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i od wschodu zasłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozległe promenady po lesie, tuż przy samych łazienkach. Gości prze­
szło 6000 zwykle. Koncerta i teatr codziennie, reuniony co tydzień. Se­
zon trwa od 1 maja do paździer ika. (781)

Poznań, Wodna nr. 25
wydała i poleca:

©SSA1SS 
do I Komunii św.
po 5, 8, 10, 12 i 15 fen. Z nie­
mieckim tekstem po 10. 12 i 15 
fen. Próbki na żądanie rozsyła się 
grat s i franco. (846)

po 2,50 marki za funt 
po 3,00 marki za funt 
po 4.00 marki za funt 

I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt. 
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i i2 marek za funt 
Mclange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (778)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat. 

Składy komisowe 
w paczkach po 1 */2 i 'li fut. z oznaczoną ceną: 

Cukiernia B. Logi w Gnieźnie 
„ P. Fest w Obornikach.

Dalsze zgłoszenia przyjmuję.

Kursa gorzelnicze
w Żabikowie pod Poznaniem
dla gorzelników i kandydatów go- 
rzelnictwa rozpoczynają się dnia 
16 czerwca rb. i trwają do 
1 sierpnia rb. — Zgłaszać się 
należy do kierownika kursów go- 
rzelniczych WPana Adolfa Pau- 
legO w Żabikowie pod Poznaniem. 
Opłata za naukę pomieszkanie i 
utrzymanie wynosi 200 mli., 
która się składa przy zapisaniu 
na ręce kierownika kursu; pościel 
muszą kandydaci mieć własną.

Poznań, d. 2 kwietnia 1884.
Knratoryum kursów gorzei-

niczych w Żabikowie.

praktyczny, pilny i sumienny, wła­
dający obvdw. język, kraj poszu­
kuje od 1 lipca r. b. miejsca na 
ordynaryą lub jako kawaler. Ła­
skawe oferty uprasza się pod lit. 
T. S. 30 poste restante Montwy.

(932)

_ 80 do 300 mórg, grubego
drzewa porządkowego poszukuje do 
zakupienia dla własnej potrzeby. 
Jan Froblond, handlerz drzewa, 
Cottbus. (889)

Magazyn nasz został ponownie zaopatrzony (930)

w nowości angielskie, francuskie i krajowe.
J. & W. Witkowscy w Poznaniu.

Całkowita wyprzedaż
aparatów kościelnych
jako to: gotowych ornatów, kap, stół, tn- 
walni, zasłon, materyi złotem i srebrem 
przerabiany cli, galonów i t. d. po znacznie 

zniżonych cenach.

K. ŁisasUowsUi.

fO©GO«XXXXXXHXXł©0OOtXz)
M Siodła! Siodła! M

począwszy od 40 m. za które gwarantuje. Wszelkiego gatunku 
czapraki, szpicruty, bicze amerykańskie na jednego, parę i czteryQ konie, szory i chomąta z eleganckiemi okuciami według najno- 
wszego systemu urządzone, gotowe fornalki z czysto kręconego 
surowca, wszelkiego gatunku kufry, torby do listów dla domi-

O niów, torebki i knfereczki damskie, portmonetki,, szelki, przy- 
23. borv myśliwskie oraz wszelkie artykuły do konne] i powozowej 

jazdy poleca (603)
W. Pluciński, siodlarz, św. Marcin nr. 1 

tuż przy Wiedeńskim placu.
Rcperacye wyżej wymienionych przedmiotów wykonuję spie- Ł 

sznio i po cenach umiarkowanych. gaF" Ucznia przyjmie zaraz. W

Doniesienie!
Z dniem dzisiejszym urządzam 

oczyszczanie butów i trzewików 
przed bramami miasta i na pla­
cach i upraszam Szan. Publi­
czność o łaskawe poparcie mnie 
wtem przedsiębiorstwie. (903)

Wwa Koekstrołi
Poznań.

poszukuj" od 1-go lipca umieszcze­
ni' w Księstwie lub za granicą. 
Zgłoszenia uprasza się pod lii. K. S. 
33, poste restante Poznań. (935)

Nauczycielka
egzaminowana, muzykalna poszukuje 
umieszczenia od 1 lipca lub sierpnia.. 
Oferty uprasza pod lit. N. S. 40.
poste restante Poznań. (936)

po landszafcie poszukiwane 
na pewne hipoteki i w pe­
wne ręce, bez pośredników.
K. K. 75. Poznań poste 
restante. (940)

NTa. por
wiosenną i tatową

polecam wszelkiego rodzaju już go- 
towe ubiory mązkie, paletoty, 
płaszcze, rewerendy itd. po jaknaj- 
tańszych cenach. (473)

Również ubrania na miarę wzię­
te wykonuję spiesznie podług naj­
nowszych żurnali.

A. Kromolicki
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Na porę wiosenną i lutową polecani
moję pracownią sukien i okryć 
damskich. — Ceny przystępne. (886)

HDo"bxo“wols3ssc,
Wodna ul. nr. 22.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Polka z dobrej familii, posiadająca 
wszechstronne wykształcenie, dyplo­
mowana (bachelière ès-lettres), wła­
dająca gruntownie językiem francu- 
zkim i angielskim, wysoko muzy­
kalna (2gi medal konscfwatoryum 
w Paryżu) poszukuje wskutek sto­
sunków familijnych odpowiedniego 
miejsca w domu polskim i katoli­
ckim. Zgłoszenia sub. E. S. 209. 
Drezno poste restante. (897)

Stróż dsæewy
(Hausknecht) do grubszej roboty 
Znajdzie miejsce plac Wilhelmo- 
wski nr. 3. (924)

(podwórzowy) biegły w prowadzeniu 
książek gospodarczy cb,gorzelniczycb 
i leśniczych, oraz obeznany w spra­
wach policyjnych i sądowych, szuka 
umieszczenia jako samotny lub żo­
naty. Bliższe wiadomości w Bedakcyi 
“Kuryera Pozn.“ (892)

Bardzo zdolnego

kasyera
dla większego majątku ziem­
skiego wskaże Eksp. „Dziennika 
Poznańskiego/__________ (834)

Współczucia osi)
db nl.esmtfceg®,
który wskutek długiej ciężkiej cho­
roby w bardzo krytycznem położe­
niu się znajduje. Zacnych właści­
cieli dóbr lub jakichkolwiek zakła­
dów prosi o zajęci o i dalsze wy­
kształcenie, bądź to w gorzelni, 
cukrowni, lesie, gospodarstwie 
lub biurze, wreszcie na jakiś czas 
jako towarzysz podróży. Tenże jest 
w posiadaniu poleceń osób bardzo 
wysokie stanowisko zajmujących. 
Adres: A. W. poste restanto Poznań.

Organista
kawaler, znający dobrze swój 
zawód, poszukuje miejsca od 
św, Jana r. b. Bliższych wia­
domości udzieli Ekspedycya 
Kuryera Pozn. pod nr. 927.
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